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Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 et. od wiersza

Lw ów  11. lutego.
Podczas kiedy Czesi dążą bezustannie wszel- 

kiemi środkami parlamentarnemi do uzyskania 
od rządu pewnych koncesyj pod względem na
rodowym, i w ciągu dwuletniej akcji na gruncie 
konstytucyjnym nie jednym pochlubić się mogą 
dukcesem, delegacja polska w tym samym cza
sie nie uczyniła jeszcze nic dla swojej nieśmier
telności, owszem z zasady niczego nie żąda, aby 
tylko nie sprawić gabinetowi jakichkolw iek 
trudności. Widać to jasno ze sprawozdań Kola 
polskiego, które podczas sesji obecnej załam ia 
tylko drobne sprawy, unikając starannie porusza
nia tych kwestyj, któreby mogły wyjść na poży
tek kraju. Jeżeli zaś przyjdzie na stół Koła jak i 
wniosek ważniejszy, to wywiązuje się nad nim 
przedewszystl iem lekka dyskusja, która się re 
gularnie kończy pogrzebem — alias odesłaniem 
go do osobnej komisji, jak  to n. p. stało się z 
wnioskiem posła T y s z k o w s k i e g o  o egze
kutorach podatkowych i sądach pokoju.

Koło polskie, żyjąc w nieustannej trwodze 
o los dzisiejszych ministrów, omal że nie do
prowadziło swojem milczeniem i podwójną gr<* 
—  dla kraju i rządu — do unicestwienia projektu 
kolei transwersalnej, bo nie wystąpiło w tej 
sprawie energiczne i stante pede za radą ś. p. 
Ludwika Skrzyńskiego, zadawalając się pół
środkami, które nigdy i w żadnej sprawie nie 
doprowadzą do rezultatu pożądanego.

Długo przypatrywaliśmy się cierpliwie tej 
polityce Koła polskiego, ale krew jest to sok 
tego rodzaju, że się czasem lubi burzyć i nie 
pozwala na dłuższe milczenie. Mamy bowiem 
wszelkie szanse, że posłowie nasi i po tej sesji 
przyjadą do kraju z tem samem, eo w roku 
ubiegłym — z nowemi ciężarami, którym i tak 
już podołać nie można.

Nie^znamy powodów j ąJsułfflędnęg^postę- 
PĆWanlf- naszej, ale z góry j c p b t ę-
piamy. bo dyploitranjar Koła" dotychczas żawSze 
robiB  fiasco i stała się śmieszną wobec całego 
kraju, który przy swoim dzisiejszym stanie t ko- 
nomicznym domaga się od reprezentantów więcej 
treści, a mniej sztuki. Tymczasem delegacja nie 
troszczy się o opinię kraju i nie żąda niczego, 
tem samem okazuje rządowi, że już mamy wszy
stk o  i nie potrzebujemy więcej niczego. Skro
mność jest wprawdzie ozdobą każdego człowieka, 
ale częstokroć graniczy z niedołęztwem, a nie 
pomylimy się ani na jotę, jeżeli powiemy, że 
Koło polskie przekroczyło tę granicę. Wo vicl 
Licht ist, ist starker Schatten. Przysłowie to da 
się tu zastosować trafnie i można je illustrować 
liezuemi epizodami z czynności delegacji naszej.

Gdy był rząd nieprzychylny Polakom, mó
wili nam, że nie można nie uzyskać, bo rząd 
jest zły (jakkolwiek sprzyjał kra jow i); kiedy 
nastał rząd przyjazny, nie chcą mu robić tru- 

.dnosci. Niechże nam Koło polskie raczy roz- 
-wiązać tę wielce ciekawą zagadkę, kiedy wła 
śeiwie będzie można coś uzyskać dla k ra ju?  
Przyznajem y się otwarcie, że postępowania de
legacji nic a nie nie rozumiemy. Wprawdzie i 

zabawie dziecinnej spoczywa czasem myślw
wielka, ale w tej głębokiej zadumie Koła żadnej 
rozumnej myśli nie możemy bię dopatrzeć, owszem 
widzimy tam brak jej zupełny, brak przewodni
ctwa, rozprzężenie pojęć politycznych — w ogóle 
brak zupełny programu.

Jedni mówią, że stawianie żądań byłoby 
-zgnbnem dla sprawy polskiej —  arudzy znów, że 
winniśmy postępowaniem naszem abnegaeyjnem 
zjednać sobie powagę, a tymczasem dążyć do 
forytowania Polaków na stanowiska wysokie. A 
my mówimy, że delegacja dla sprawy polskiej

nie nie zdziała; wyforytowala wprawdzie kilka 
osób, ale powagi sobie nie zjednała, nie zjedna, 
a kraj biedny czeka z powodu tej zgubnej poli
tyki daremnie na pomoc.

Jeżeli delegacja polska sprzymierzyła się z 
klubami prawicy, to przecież nie w interesie 
sprawy polskiej, bo z przyjaciółmi Rosji w tym 
celu sojusz zawierać, byłoby co najmniej medo- 
rzeeznem. Przypuścić więc można byłe, że przy
mierze miało na celu wyzyskanie pewnych kon
cesyj ekonomicznych dla Galicji. Jednakowoż za
wrzeć sojusz z żywiołami sprzecznemi i m c za 
to nie żądać—jedynie dla pięknych ócz kleryka- 
łów i Czechów—to platonizm polityczny, abnega- 
cja prawdziwie śmieszna

A że Koło p o lsk ie  abnegację tę posuwa j u ż  
do ostatecznych granie, mamy na to dowód w 
sprawozdaniach Koła polskiego, tak jałowych, że 
aż doprawdy czytać nie milo.

Żeby choć za tę cenę zdobyła subie była 
powagę, przynajmniej u sprzymierzeńców swoich; 
ale i tu nie, bo tak Czesi, jak  i Hokenwartezycy 
delegację polską za nie nie mają, jak  to się o- 
kazało przy wniosku C z e r k a w s k i e g o  refor
my ministerstwa oświaty i wyznań, przy którym 
opuścili go Czesi, nie mający naturalnym sposo
bem żadnego interesu w decentralizacji wobec 
swoich stosunków krajowych, a j o raz drugi 
wczoraj, kiedy Polaków opuścili Hohenwartczy 
cy. W komisji budżetowej zażądał poseł lwowski 
H a u s n e r  uchwalenia rezolucji, wzywającej rząd 
do uzupełnienia uniwersytetu lwowskiego wy
działem medycznym. Wniosek ten upadł, ponie
waż głosowali przeciw niemu członkowie stron
nictwa prawa, a więc nasi najserdeczniejsi sprzy
mierzeńcy, tudzież posłowie po lscy— pp. S m a 
r z e  w s k i  i B a r t m a ń s k i ,  mimo dwóch rezo- 
lucyj sejmowych, domagających się zaprowadze
nia we Lwowie wydziału medycznego i mimo 
uchwały przeszłorocznej Kuła polskiego, że dążyć 
do tego należy w komisji budżetowej i w Izbie 
poselsli iej. Konstatujemy tedy, że solidarność 
Kola złamana i że mamy nowy, nader smutny 
dowód, że posłowie nasi, występują wbrew opinji 
kraju. Dla czego, nie wiemy, lecz wie
dzieć muszą pp. Bartm ański i Smarzewski. 
Prawdopodobnie mieli ważne motywa — natury 
politycznej.

Dalej skonstatować musimy, że na posiedze 
nie komisji nie przybyli pp. W a j g e l ,  F e d o r o 
w i c z  i G n i e w o s z .  A b lit, (vasit, excessit, eru- 
pit. Musieli się także kierować jakąś myślą po
lityczną, bo w uaszej delegacji bez motywów po
litycznych nic się nieadzieje.

W ynika ztąd, że reprezentanci nasi, jakkol
wiek chcą: Autoritat, nicht M ujontiit — nie m a
ją  ani jednego, ani drugiego, nadto w samem 
Kole solidarność zerwana zupełnie. Jeżeli Hohen- 
wartczycy opuścili p. 11 Styl s u e r  a, to jedynie z 
tego powodu, że widzieli jak  mało na tym wnio
sku zależału delegatom  polskim, z których jedni 
nie przybyli, drudzy przeciw rezolucji glosowali, 
a teraz tłumaczyć się będą jedni chorobą, a dru
dzy tem, że choćby byli głosowali za rezolucją, 
nie byliby mogli jej przeprowadzić. Zapominają 
szanowui posłowie, że glosy się ważą, a nie 
ezą; zapumnieli przy glosowaniu, że wobec opi- 
pinji kraju, uchwał Sejmu i Koła, osobnego zda
nia mieć im nie wolno.

Gdyby wszyscy Polacy by Ii obecnymi na 
posiedzeniu komisji budżetowej i głosowali z a 
rezolucją H a  u s n e r a ,  byłaby uzyskała równość 
głosów i los jej byłby zawisłym od decyzji u- 
wielbianego przez większość Koła, przewodni
czącego komisji lir. H o l i  e j i  w a r t b a ; byli

byśmy przynajmniej dowiedzieli się, o ile ado
racja ta  jest usprawiedliwioną.

Przypuszczamy, że br. H o h e n w a r t h  
byłby się znalazł politycznie i przychylił szalę 
na korzyść Polaków^; możemy więc zaznaczyć, 
że rezolucja przepadła w komisji budżetowej — 
z winy delegatów polskich.

Wvrobv krajowe,
(J. Z.) Ostatnie zgromadzenie*Towarzystwa 

„Spójni" poruszyło niezawodnie ważną, a nawet 
piekącą sprawę urządzenia b a z a r ó w  w y r o 
b ó w  k r a j o w y c h ,  Należałem do tych, którzy 
gorąco popierali tę myśl, a którą wielu mylnie 
zrozumiało mimo jasnego jej eelu. Lękano się 
mianowicie, że bazary takie wym agają wielkich 
kosztów, a co gorsza wytworzą producentów, 
którzy na swój towar nie znajdą konsumentów. 
Pokrótce wykażę, że obawy te nie m ają pod
stawy. Nie miałem weale zamiaru tworzenia no
wych producentów, noruczając tę myśl nowemu 
wydziałowi „Spójni," a chciałem dać pomoc tym, 
któ’zy dziś już w yrabiają towary, zaś z brakn 
środków materjalnyeb lub z braku stosunków nie 
mogą ieb zbyć. Otóż dla tych pizemysłowców i 
rękodzielników należałoby potworzyć składy, 
gdzieby mogli swój towar bezpłatnie umieszczać, 
a tylko po sprzedaniu go mały procent odcią- 
ganoby na niezbędne koszta, zaś resztę zwra- 
canoby właścicielowi. Faktem  jest niezbitym, że 
u nas nie ubożsi rzemieślnicy, ale zakłady na
wet nędzny wiodą żywot, bo nie mogą prze- 
dawać swych wyrobów z przyczyn wyżej wspo
mnianych. Znane są wszystkim piękne wyroby 
szkoły snycerskiej w Rym anowie. fundowanej 
przez zacną p. Potocką, wielu widziało wyroby 
szkoły w Zakopanem, dalej szkoły koszykarskiej 
w Jarosiawiu, tokarskie wyroby z Krasnego, be
dnarskie p. Fullera z Rozdołu, a gdyby je kto 
chciał nabyć, tc me wiedziałby nawet, gdzie 
ich szukać. Jest w kraju z pewnością wielu rze
mieślników zdoluyeh, którzy czekają tylko spo
sobności, by módz wystąpić z towarem swoim. 
Tym więc wszystkim należy ułatwić sprzedaż, 
a najłatwiej to zrobić urządzeniem bazarów, któ
reby się same opłacały bez łożenia jakichkolwiek 
kosztów za pomocą owego małego procentu. Przy 
tem bazar taki byłby czynem prawdziwie oby
watelskim, bo zobowiązanoby sobie wielu ludzi, 
którzy dziś marnieją.

Druga obawa — o konsumentów —  byłaby 
istotnie straszną, gdybyśmy na przykładach co
dziennych nie przekonywali się, że jest płonną. 
Ileż to tysięcy krwawo zapracowanego grosza 

1 naszego wychodzi za granicę za lichy towar, z 
| którym po kupieniu sami nie wiemy eo robić, a 
nęciła nas jedynie niska eena. Otóż idzie o to,

, aby tych konsumentów odciągnąć od lichoty za
granicznej, a zwrócić ku swojskim wyrobom, stać 

■ się zaś to może raz za pomocą możliwie niskich 
cen a powtóre za pomocą reklam y. Prawda, ze 

i ten ostatni środek jest zdyskredytowany, ale 
przecie jest bardzo skutecznym, a gdyby się 

, przy tem szersza publiczność przekonała, że re- 
a lam a ta  nie jest oszustwem, jak  wszystkie za
graniczne, z pewnością kupowałaby towar krajo
wy. Oczewiśeie bez trudów znacznych nie obeszło- 
by się, ależ bo to wszędzie „bez praey nie bę
dzie kołaczy.”

Tyle u uas już prób kosztownych robiono, 
że może przecie i dla tej myśli znajdzie się jak i 
mecenas, co zechce dopomódz tym, którzy ebeą 
a nie mogą pracować, bo jeśli praca nie wyna
gradza się, to nie dziwić się nam, że niejednemu

biedakowi odejdzie i cbęć do niej. Przy tem 
jeszcze na jeden ważny wzgląd należy zwrócić 
uwagę. Oto często dają się słyszeć głosy — 
wprawdzie nie publicznie jeszcze — że to naj
wznioślejsza v  kraju naszym instytucja: Zakład 
drobowyzki kształci zbyt jednostronnie swycb 
wycliowańców, bo obsługując tylko siebie nie 
rozwija wszechstronnie zdolności uczniów. I  tak 
krawcy uczą się szyć nigdy nie zmieniającej się 
lbrmy kurtki, szewcy zawsze jednakowe aueiki 
i ;d. Ba, ale na cóż mają robić co innego, skoro 
to po temu żadnego pożytku nie przyniesie, gdy
by zaś był taki bazar, zakład mógłby śmiało 
wyrabiać rozmaite towary, bo miałby dla nich 
umieszczenie î  wiedziałby, że później czy wcze
śniej przede się sprzedadzą.

Zresztą może się kto lepiej i gruntowniej 
nad tą  sprawą zastanowi, chętnie się nrzyłączę 
do jego zdania, bo idzie tylko o to, by rzecz 
weszła w życie,

f C o r e s p o n d e m ^ e .
K raków  10. lutego. ( Wybór prezydenta).— 

Jakkolw iek ze stanowiska prawnego rozpisanie 
w yboną następcy przez ustępującego prezydenta 
po złożeniu urzędu swego zarządzone, jest, ściśle 
biorąc u  eważnem, gdyż po rezygnacji burmistrz 
żadnych funkeyj wykonywać nie może i pozosta
wić winien dalszą czynność wiceprezydentowi, to 
jednakowoż wobec tego, że nielegalność ta pra
wdopodobnie podniesioną nie będzie, jeżeli wybór 
odpowie ogólnym oczekiwaniom, nie będzie od 
rzeczy zastanowić się nad tem, kto pvzy dzisiej
szym składzie rady miejskiej największą ma 
szansę wyjścia z urny wyborczej. —  Zdawałoby 
się wprawdzie, że jeżeli obok prezydenta od 
czasu dłuższego urzęduje wiceprezydent, zastępu 
jąc pierwszego podczas licznych jegu wyjazdów 
i jeżeli R ada wiceprezydentowi temu za bezinte
resowne i skrupulatne sprawowanie urzędu swegc 
kilkakrotnie wyrażała uznanie swoje, zawakowa- 
nie prezydentury nie powinno się stać powodem 
żadnych zatargów, lecz że dotychczasowy zastępca 
burmistrza, z i .tórego się jest tak  zadowolonym, 
przestanie być tylko zastępcą. Utwierdzać powiu 
na ludzi bezstronnie sadzących w powyższem 
mniemaniu i ta  okoliczność, że dr. Meigel, króry 
podczas dłuższej nieobecności dr. Zyblikiewicza, 
w przededniu przyjazdu cesarza kierował p-zygo 
towaniami w Celu godnego przyjęcia monarchy, i 
wobec skutków te; podróży mógłby co do nie
których przynajmniej zaszczytów burmistrzowi 
krakowskiemu udzielonych powiedzieć z Hora
cym : „Hos ego versicules feci, alter tulit hono
rem," jest osobistością do objęcia prezydentury 
jak najodpowiedniejszą. U nas natomiast panuje 
pewien rodzaj dziwnego ostracyzmu powodujący 
wielu do porzucania osób, którym się właściwie 
nie ma nje do zarzucenia. I  tak niejednym jest 
solą w oku rzadka popularność dr. Weigla, któ
rej wymownym dowodem był jednogłośny niem al 
wybór jego do Rady państwa. Inni znów nie 
mogą żadną m iarą cerować dr. Weiglowi, że z 
rzadką w czasach dzisiejszych uprzejmością i 
starannością nie omija żadne, sposobności vy- 
świadczenia nawet ludziom nieznanym przysługi, 
o ile to mu tylko jest mużebnem. Klerykalni fa
natycy wreszcie zarzucają dr. Weiglowi, że bę 
dąc wyznawcą zasad postępowych śmiał ich wy
ręczyć w uregulowaniu stosunków biskupstwa 
tutejszego i śmiałem wystąpieniem swojem w 
parlam encie unieiaożebnil dalszy tolerowanie 
powŁzcchnie znienawidzonego adm inistratora dje- 
cezji' Gałeckiego, i przyczynił się głównie do tego,

że po tylu latach mamy wreszcie biskupa k ra 
kowskiego w osobie ogólnie szanowanego ks. 
Dunajewskiego.—Kto wobec ogólnej niezdatności 
i apatji tyle ma tytułów do naszej sympatji, wn 
naturalnie stać się musiał przedmiotem drobnej 
zawiści i zazdrości i nie dziw, że usiłuj? wydo
być, jak mówią, z pod ziemi kontrkandydata by 
go módz przeciwstawić dr. Weiglowi. Nie mogąc, 
jak  to powyżej nadmieniłem dr Weiglowi nic 
zarzucić, obmyślano odmienną taktykę, rozgłasza
jąc, że tenże ma zostać dyrektorem  k#nei Karola 
Ludwika, radcą dworu, naczelnikiem Jorajowej 
dyrekcji skarbu itd., słowem nie ma urzędy, któ- 
rymby przeciwnicy dr. Weigla go nie zaszezy sali 
w eelu upozorowania zamiaru me dania mu glosa 
przy wyborze prezydenta. Zapewnić jednak mo
gę na podstawie najautentyczniejszych informacyj, 
że wszelkie mniemane awansa dr. Weigla, cho
ciaż nie przeczę, że nadałby on s ę zapewne do 
niby narzucanych mu posad, są tylko wymysłem 
przeciwników racjonalnego postępu, którego wy
bitnym przeastawieielem  jest dr. Weigel i że 
wobee tego uważam jak. obowiązek publi
czny zaprzeczyć rozsiewanym wieściom, któreby 
może nieznającyck stanu rzeczy ooałamucić 
mogły.

Na zakończenie pozwolę sobie kilka słów o 
przeciwstawionym dr. Weiglowi kandydaci! par- 
tji Stańczyków. Adw. dr. Szlacktowski któregc 
wbrew woli forytować usiłują, jest wprawdzie 
zdolnym prawnikiem i sumiennym adwokatem, 
lecz prócz tych wprawdzie cennych zalet, jednak 
bądźeobądż nie jedynych warunków na prezy
denta, od którego wymagać trzeba przecież zdol
ności administracyjnych, znajomości stusonków 
ekonomicznych i pewnego baru reprezentacji, 
nie przedstawia żadnych zgoła ty tdów  do tej 
posady a zwłaszcza tytułów silniejszych od zna
nych zalet dzisiejszego wiceprezydenta którego 
zresztą już działalność parlam entarna, postat/ić 
musi na wyższem stanowisku od swego współza
wodnika.

Ostateczna decyzja zależeć będzie niestety 
od takzw. niezdecydowanych, t. j. ludzi bez 
wyrobionego zdania działających według chwilo
wej inspiracji, gdyż znani zwolennicy aandydc- 
tury dr. W eigla i nieprzejednani jego prze
ciwnicy rozpurządzają niemal równą liczbą gło
sów. Wybór zależeć będzie zatem od tego, za 
kim się wreszcie oświadczy zastęp niezdecydo
wanych, co w obec tego, że zastosowanie od
wiecznych prawideł myślenia jest n.ewystareza- 
jąeem  oa odgadnięcia sposobu myślenia doty
czących osobistości, nie da się bynajmniej prze
widzieć, uprawniając jedynie do skonstatowania 
dość charakterystycznego objawu, że o losaeu 
miasta deeydować m ają ludzie, którym się zde
cydować trudno.

Poznań 9. lutego.
(Sprawa spadku po śp. ks. M alinowskim — Odpowiedź 
m inistra Puttkam m era na protest ojców rodzin kaioli- 
ckich z Mrówina. — Synekury D ie ro k c k ie .  — W ybory 
uzupełniające do rady miejskiej, — Cukrownie. — P ro 

ces „P ielgrzym a.'

(L. Z.) Nasze Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
za szczunłe posiada fundusze, aby wydać swoim 
nakładem spuściznę po śp. ks. Malinowskim. Za
rząd oświadczył na ostatniem posiedzeniu wy
działu historycznego, iż wszelkich dokładać bę
dzie starań, aby nasze Towarzystwa naukowe 
polskie podzieliły z niem trud i staranie około 
wydawnictwa tego. Nie wątpię, że akadem ja u- 
miejętnośei nie poskąpi funduszów na owo wyda
w n iczo ; jedno z Towarzystw naukowych naszych, 
to rnńskie, skłoni się niezawodnie do podjęcia

NIEWOLNICY NOWOCZEŚNI.
Wolny przekład z niemieckiego

przez
I X .  W i l c z y ń s k ą .

(Ciąg dalszy)
Tancerka obszywająca trzewiki, nieznacznie 

zbliżyJa się z pod okna, aby lepiej słyszeć, a 
biedna K atarzyna oparła się drżąca o stół, wle
piwszy swoje wielkie szklanne oczy w panią 
Becker, jakby ją  na wskroś chciała przeniknąć.

—  Wiesz pani najlepiej, boś sama w tem 
pośredniczyła — mówiła eieho, często pokaszlu- 
jąe i łapiąc powietrze —  jak  się wszystko mię
dzy mną a nim skończyło. Gdy mnie opuścił, 
niczego nie żądałam, nawet nic nie przyjmowa- 
łam, ani dla siebie, ani dla dziecka. Przekleń
stwo cięży lo na wszystkiem co mi przyszło od 
n ieg o ! Dawno przeczuwałam że tak  zrobi, i 
dawno w głębi duszy krzyżyk nad nim zrobiłam... 
Powiedziałam mu w końcu: ’dż gdzie chcesz, 
rób co ci się p o d o b a j ale dziecka mi nie tykaj, 
bo dziecko moje, moje!... Dla mego dziecka pra
cować, to dla mnie rozkosz najwyższa!...

Pani Becker rzuciła się niecierpliwie.
— Już kończę.... kończę. Musisz mi pani darować. 

'G dy raz zacznę o moim lubym aniołku, to się
Otóż w tym tygodniu 

ona tak mię pyta: 
„Czy wiesz że on się żeni?" — Mniejsza oto! — 
odpowiedziałam. Nie dbam o niego, skoro mam 
moje dziecię. „Ależ on by właśnie rad dziecko 
dostać." — K to?! —  Krzyknęłam przerażona.— 
„No on, jej faniilja; nie bądżże taką niedo
myślną. Przecież im to niemiło, że jesl na świę
cie wasze wspólne dziecko, i radzi by go się 
jiozbyć.

g ■ — Głupia papla! — m ruknęła gniewnie pani
. Becker.

— Na te słowa chciałam biedź zaraz do 
pzieeka, ale wstrzym ała mnie Bal.eta uwagą, że

powstrzymać nie umiem. Otóż 
szyłam razem  z Pabetą — a c

mi odtrącić godowi za cały dzień, jeżeli go nie 
dokończę. To też czekałam niedzieli, że dziecko 
zobaczę... i oto znowu kobiety w domu nie za
stałam !...

Pani Becker, która tymczasem przyrządziła 
już sobie drugą szklaukę kawy, musiała coś wie
dzieć o ealej tej smutnej sprawie. Była jakaś 
nieswoja, kręciła! się jak  piskorz po kanapie, 
rzucając okiem to na ulicę to znowu przenosząc 
wzrok na Marjc we framugę okna wciśniętą, to 
ukradkiem na Katarzynę spoglądając.

— Widzisz panno Kasiu — cedziła powoli, 
jakby  chciała znalcść czasu do namysłu —  za 
wsześ za gorąco kąpana, eo wierzyć każdej głu
piej plotce, i najgorsze o ludziach dopuszczać 
rzeczy. To się przecież nie godzi! Może być 
zresztą, że się coś nieprzyjemnego wydarzyło. 
Małe dziecko, to rzecz krucha. Któż wie, co się 
z niem dzieje !

— B oże! B oże1 — jęknęła Katarzyna, za
łamując ręce - pani wiesz już coś o tem ?!...

— Nic nie wiem, ale przypuszczam, że się 
coś stało. Że Bilzowej dwa razy nie było w 
domu, to nic jeszcze nie znaczy; ale niedawno 
spotkałam ją  iakąś nie wesołą, {a gdym się o 
dziee o spytała — bo ja  zawsze się twoją m ałą 
inteiesuję — odpowiedziała ni siak, ni tak, że 
dziecko słabowite i kto wie co z niego będzie. 
H a! zdarza się nieszczęście i u najbogatszych. 
Nikt przecie za śmierć nie odpowiada.

— Ależ była przed dwoma tygodniami naj
droższą i świeżą jak  róża!

— No! no! Takie bardzo zdrowe być nie 
mogło.

-— Nie, nie, to nie prawda! moje dziecko 
nie było ebo re! — Przecież lekarz mi to powie
dział. /resz tą , jakby  Bóg mi ją  zabrał, powie
działbym : Stań się wola Twoja.... i sama bym 
umaria... ale jemu jej nie dam!... Choć słaba, 
choć nie na świeeie nie znaczę, a nie pozwolę 
sobie wydrzeć mojej eórki, mojego szczęścia 
ealego I...

— Ale cóż znowu I Ktoby ci tam dziecko 
zabierał? H a! ha! ba! Takich prezentów nie 
robi przecie nikt przyszłej żonie.

— Dzięki Bogu! Trochę mnie pani uspoko
iłaś. Pół dnia sobie straciłam — a to dla mnie 
w ielka rubryka. Ale nie żałuję, bc otucha w ser
ce wstąpiła, to robota pójdzie raźniej.

zapukano z lekka do drzwk Pani Beekei 
drgnęła i zawołała na siostrzenicę, aby poszła 
otworzyć.

S zw aczk a  p o w sta ła , i postąpi ta ch w ie jn y m  
k ro k ie m  k u  d rzw iom  w ebodow ym .

R o z d z i a ł  s i e d m n a s t y .
Fałszywe świadectwo.

T a n c e rk a  w p ro w a d z iła  do poko ju  n iem łodą  
w ieśn iaczk ę , k tó ra  s ta n ą w sz y  n ieśm iało  n a  p iogu , 
w y łam y w a ła  p a lce  u r ą k ,  że aż w staw ach  t r z e 
szczały , i m iło s ie rn ie  n a  p a n ią  B eck e r sp o g lą d a 
ją c . Ta rów nież  ze rw a ła  się  z k an ap y  ja k b y  p rz e 
s tra szo n a . . . .

Katarzyna obróciła głowę powoli, wydając 
na widok starej kobiety krzyk beleśny, na wskróś 
serce przenikający. Pani Becker zaklęła, tupiąc 
nogą z niecierpliwością.

— Jest kobieta! Jest tu taj! Tera? dowiem 
się przynajmniej eo pewuego o mojej dziecinie!...

W ieśniaczka postąpiła o krok naprzód nie 
spuszczając z oka pani Becker.

—  I  cóż®— zaw o ła ła  sz y b k o  pan i B ecker.
— Czegóż chcecie ?— Czyście przyszli do mnie, 

czy do K atarzyny? — Mówcież! Stało się może 
jakie nieszczęście?

Chłopka podniosła w górę ramiona, tak  że 
prawie głowę ealą w nie schowała i próbowała 
spojrzeć ku niebu, lecz udało się jej zaledwie 
przewrócić wstrętnie oczy i postawić straszliwego 
zćza.

Pani Becker patrzyła z udanern politowa
niem na szwaczkę, która stała nieruchoma, istny 
posąg, rozpacz przedstawiający Na zbladłveli ja 
godach gdzieniegdzie czerwone_twystępowały pun
kciki. Miały one wkrótce wykwitnąć owemi zło- 
wrogiemi różami grobowemi na twarzy kurczem 
wykrzywionej.

—  Więc cóż się z dzieckiem dzieje? — spy
tała znowu pani Becker po długiej i strasznej 
pauzie. — Gadajcież raz, co się stało?

— NP* żyje! — odpowiedziała kobieta, roz
kładając ręce szeroko; n ieśm iała jednak podnieść 
oczu od ziemi i spotkać się z płonącym wzro
kiem  nieszczęśliwej matkL —  Nie żyje ! —  po
wtórzyła. — Tak, tak... dziewczynka umarła.

W tej chwili zbliżyła się tancerka, prawem 
ramieniem opasując wiotką kibić Katarz nyo 
Przycisnęła ją  do seiea z rzewnem współczuciem 
i zmięszała łzy swoje z łzami nieszczęśliwej 
matki.

Jakże to było? —  zapytała pani Becker.
Gt., jak  to u małych dzieci — jąkała się 

chłopka, przy krzywi wszy głowę na prawą stro- 
~  Niedawno była zdrowa jak  rybka, a wczo

raj w nocy trask ! prask!... i skonało biedactwo. 
I u zaśw iadczenie, że wszystko w porządku. 
Mnie samej okrutnie żal tegu robaczka, ale cóż 
robić, kiedy umarła...

Kasia wpatrywała się długo to w jeduą to 
w drugą kobietę, lecz obie chowały przed nią oczy\ 
Potem podniosła zwolna głowę, ocierając ją  o świe
żą twarzymzkę M arji, jakby dotknięcie istoty 
szlachetnej i współczującej ulgę jej przynosiło w 
boleści. Wreszcie drgnęła i upadla zemdlona w 
objęcia baletniczki. /łożono ją  lekko na sofie, a 
Marja klękła obok niej, aby podtrzymać opada
jącą głowę. _ . .

Teraz dopieru ośmieliła się wieśniaczka spoj
rzeć na Kasię, ale i to u k rad k iem , z bojażnią. 
Nie spiesząc też na pom oc, odezwała się w te 
słowa do pani B ecker:

— Ciężko to dla m atki, oj ciężko! Ale le
piej dla niej przejść raz tę zgryzotę, niżby miała 
cale życie z dzieckiem ns karku „harować."

Zagadnięta sparła łokieć na stole, wpat”ując 
się przenikliwie w zemdlaią.

— Czy lepiej dla niej, czy gorzej, to nas 
nic nie obchodzi — odrzekła głosem ostrymi i 
syczącymi. — Tak być musiało i tak się stało! 
Spodziewam się, żeście wszystko obmyśleli jak 
się należy'. Sprawa to trochę łaskotliwa, a pome 
waż wy na niej najwięcej zarab iacie , więe mu
sielibyście w danym razie własną odpowiadać 
skórą.

— Pst! pst! — odparła ehłopka, przykłąaa-

ją c  palec do ust i rzucając trwożliwer" okiem 
na Kasię. —  Jeżeli już koniecznie gadać chce
cie, to chodźmy do przedpokoju. Mam jeszcze 
nie iedno do powiedzenia.

G d y  kobiety opuściły pokój, Marja skoczyła 
do swojej to a le tk i, w której miała trochę wódki 
kolońshiej i zaczęła nią trztżw ić omdlałą. Robiła 
wszystko z pospiechem gorączkowym. Skoro Ka
sia zaczęła ruszać powiekami i wreszcie oczy o* 
tworzyła, szepnęła jej do ucha:

— Cicho ! Zmruż oczy. Ani słowa, ani sze« 
lestu najmniejszego !...

Katarzyna, mimo wielkiego osłabienia, zro
zumiała, że obok dzieje się cos, eo jej zbliska 
dotyczy. Niemym ruchem dała poznać, że wie o 
co idzie, i pogoniła wzrokiem błędnymi za tan
cerką. Marja podniosła się cickutKO, i jak  wąż 
podeszła eieho aż pod drzwi przedpokoju, które 
pani Becker zostawiła na pół otwarte. Po ehwili 
wróciła do kanapy, a klękając na aawnem miej
scu, szepnęła do Kasi:

— Gdy wejdą, udaj żeś dotąd zemdlona. A 
teraz, czy masz dość siły, by usłyszeć inną, mniej 
groźną nowinę ?

Kasia skinęła głową potwierdzająco.
— O wiele mniej straszne, lecz zawsze dość 

nieprzyjemne, ly lk o  na miły Bóg nie kizyknij, 
gdy się dowiesz o tem !...

Kasia zrobiła rueb przeczący.
— On się żeni....
Szwaczka wmstcbnę.la.
— A dziecko...
—  Cóż dziecko, eo ?...
— Żyje !... ale je ukryto...
— Ukradli ją  ! — załkała maik?.
— Gdzie jest, ftie wiem ; ale bądź spokojna, 

dowiem się na pewno. 1 my mamy naszych przy
jaciół !

— Ukradli, aby ją  zgubić! Moje dziecię, 
moje biedne dziecię!

Tancerka westchnęła głęboko.
— Bali się zamordować ją  od razu, więc 

dali do takiej strasznej kobiety... On mi to już 
dawniej proponował... gdzie dzieci powoli umie-
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pierwszej części wydawnictwa. Obecny bowiem 
na owem posiedzeniu członek tegoż Towarzystwa 
lir. Sierakowski, oświadczył, iż wszelki eh dołoży 
starań, aby się na wydawnictwo to fundusze zna
lazły. Na wniosek jednego z krewnych zmarłego, 
p. Frydrychowicza z T ucholi, opieczętował sąd 
już wszelkie ruchome pozostałości po zmarłym.

Już w roku zeszłym pisałem w am , że w 
Mrowinię, wsi położonej blisko Poznania, zamy
śla rząd narzucić na posadę drugiego nauczy
ciela przy szkole katolickiej Niemea-ewangielika. 
Cały przebieg sprawy jest następujący: W roku 
1872 mieli się w r z e k o m o  zgodzić katoliecy 
ojcowie na oddanie tej posady nauczycielowi 
Niemcowi. Gdy konkurs został przez rejeneję o- 
głoszony, poznali dopiero M rówinianie, że ich 
po prostu oszukano; kazano im bowiem podpisać 
protokół, w którym o owej zgodzie było napisa
ne, o której jednakowoż, jak  się z następnych 
protokołów pokazało, wcale mowy nie było, że 
więe tu urzędniey skorzystali z okoliczności, iż 
nasi włościanie po niemieeku nie rozumieją, i 
eo innego m ów ili, a co innego też kazali im 
podpisać. Skoro więc się w Mrówinie dowiedzia
no o owym podstępie, zaprotestowano najprzód 
w rejencji przeciwko narzuceniu szkole katoli
ckiej nauczyciela-ew angielika, a gdy to nic nie 
pomogło, odwołano się do ministra. Ależ i mini 
ster, oparty na sławnych referataeh naszych rad- 
eów rejeneyjnyeb, odpowiedział jak  ów Lamber- 
tucci w operetce Boecaeio: „tak Bozia ehce — 
tak być ma — a wy Mrówinianie sza!" Dziś już 
nie kryje się wcale i w ślad za swym poprze
dnikiem  odpowiada, że po zbadaniu sprawy nie 
jest w stanie (mich nicht in der Lage befinde0 
znieść ustanowienia (ruckgdnzig machen) ewan- 
gielickiego nauczyeiela (czytaj Niemca) przy tam 
tejszej szkole. Odwołuje się dalej minister na 
ów protokół, w którym się Mrówinianie zgodzić 
mieli na oddanie swej posady ewangielikowi, 
„ponieważ w inny sposób nie dałoby się urządzić 
regularnej nauki religji dla 19 dzieei ewangieli- 
ckich teiże szk o ły / W końeu oświadcza mini
ster , że przez to wcale nie myśli naruszać eha- 
rakteru wyznaniowego owej szkoły i nadal „o ile 
możności" może szkoła eharakter katolieki za
trzymać.

Oto treść odmowy ministra, owego mini
stra, który na posiedzeniu sejmu pruskiego dnia 
15. grudnia 1880 powiedział, iż na j e d n o 
m y ś l n e  ż ą d a n i e  t y c h ,  c o  s z k o ł y  u t r z y 
m u j ą ,  d e k r e t  r z ą d o w y  p o w i n i  en  b y  ć 

o f n i ę  ty .  Tak może jest gdzieindziej, ale nie 
' nas —  dla nas istnieją osobne prawa, my je- 
teśmy parjasamL Niemców tak  nie, traktuje mi- 
lister, szkołom angielskim, chociaż niejednokro- 
nie do nieh uezęszcza o wiele znaczniejsza 
iczba dzieci — nie narzuci nauezyciela Polaka, 
jo tenby niezawodnie popierał „agitacje," o któ
rych na sejmie tak  rozprawiano.

Dla Niemców naszych, gdzie tylko się da, 
tworzą się posady, podwyższa się im pensje, da- 
e dodatki osobiste itp. Tak w Poznaniu ustano- 
v ił m agistrat rzeczywistą synekurę, tworząc po- 
adę Generalnego inspektora gim nastyki w Po

znaniu, z pensją 2700 mrk., oddając mu do tego 
inną posadę z 550 mrk., tak  że pan K 1 o z e (ów 
jeneralny inspektor) razem m a pensji 3250 mrk. 
(przeszło 1600 zlr.) Posada zaś ta  potrzebna jak  
piąte koło a woza — czy jednakowoż reprezen
tacja miejska pozycję tę skreśli —  o tern po
wątpiewam. Już sam wydatek na wybudowanie 
osobnego gmachu do gimnastyki był niepotrzebny 
i służy raczej niemieckim V e r e i n o m jak  szko
łom. Niemcy się nawet na to oburzają. Dziennik 
Poznański otrzymał w tej m aterji od jednego z 
mieszkańców tutejszych, Niemca, list, który do
bitnie sprawę tę ilustruje. Przytaezam go więc 
w całości:

„Nauka gimnastyki polega w szkołach na
szych głównie na tak zwanych ćwiczeniach wol
nych tj. bezprzyrządowych. Do tego nie potrzeba 
koniecznie osobnej sali. Obywały się też bez niej 
szkoły tutejsze miejskie przez wiele lat, osiąga
jąc pomimo to piękne w turniejaeh rezultatu. 
Tak jak  z jednej strony niepotrzebną, tak  z dru
giej niepraktyczną okazała się myśl wybudowa
nia tutaj dla wszystkieh szkół miejskich jednej 
wspólnej sali do turniei. Pomimo bowiem, że się 
obowiązkowy czas szkolny dzieeiom teraz po

rają... godzina za godziną... z głodu.... zimna.... 
n ęd zy !...

Przy tych słowach, nieszczęśliwa znowu 
przymknęła powieki, oczy zapadły głęboko, a 
przez blade usta cieńki strumień krwi się posą- 
czył.

— R atu n k u ! Umiera, g in ie ! — krzyknęła 
Marja w najwyższem przerażeniu. — Obie kobie
ty wpadły do pokoju.

—  Biedne stworzenie — westchnęła pani 
Becker, składając na stole ehustkę i tabakierkę. 
W zięła Kasie za rękę i poezęła dłoń jej rozcie
rać. Puls bił jeszcze słabo, grożąc jmlnak co 
chwila, że może ustać zupełnie.

Serce ludzkie jest silne i nieraz z podziwem 
patrzymy, jak  ciężkie potrafi unieść brzemię bo- 
leśei

— Gdyby teraz umarła — mruknęła chłopka 
—  możnaby jej powinszować.... Co jej :am 
* te6o przyjdzie, że jeszcze z pół roku pokaszle. 
I tak już nie będzie długo łazić po świecie.

— Cicho bądźcie ! -  rzekła taneerka z o- 
burzeniem. - Omdleni wszystko słyszą, co się o 
nich mówi. W idzicie, że usta jej d rg a j, i że ru
sza powiekami.

—  Mam ja  już dosyć tyeh jej szklannyeh 
ślepiów. I  tak będą mi się śnić w nocy 1 — 
odparła chłopka bezwstydnie. —  Nie m?m < choty 
więeej się z niemi spotykać. Jeżeli się doprawdy 
obudzi, oddajcie jej tę kartkę  pogrzebową. 
K artka sprawiedliwa i wszystko w porządku. 
Może sobie zabrać także pościółkę i rzeczy 
dziecka.

—  Powiem jej to — odrzekła pani Becker, 
wznosząc pobożnie oczy w niebo. — Co do 
k isztów pogrzebu możecie się do mnie zgłosić 
Uczynek to miłosierny, pomódz takiej biedaezee 
w jej u trap ien iu !

—  Nie wielkie to tam  koszta. Moja siostra 
załatwiła wszystko dziś rano. Jam ka mała, jak  
na kociątko, a śnieg upadł zaraz na mogiłkę. 
Gdy zechce ją  na wiosnę odszukać, już jej i nie 
znajdzie... a może sam a do tego czasu legnie pod 
ziemią, to i cierpieć przestanie. Kłaniam, panno 
Marjo.

Skrobnęła <? tył nogą, co miało ukłon s ta 
nowić, a tancerka skinęła głową, zajęta naciera
niem skroni i pulsów Katarzyny.

CC. d. n.)ł ■

większył, nie mogą one z lekcji turniejów tyle Co 
dawniej odnieść korzyści, już dla tego, że po
trzebując na podróż do sali mniej więcej 20 mi
nut, nauka tylko 40, a podczas krótkieh dni zi- 
mowyeh w godzinach poobiednich zaledwie 80 
minut trwa. Tak że się wcale nie opłaci dzie- 
eiom z Chwaliszewa podróży tej odbywać. W po
rze zimowej narażone nadto dzieei dl? lichej 
odzieży i nędznego obuwia na zaziębienie. Jedy
nie odnoszą prawdziwą korzyść z sal’ turniejów 
tutejsze stowarzyszenia gimnastyczne. Leez tak  
bogato nie jest pewnie miasto nasze uposażone, 
aby d.a prywatnyeh „Vereinów“ sale budowało. 
Tak samo uważam za zupełnie niepotrzebne kreo
wanie posady nadinspektora turniejów. Nauczyciele 
są bowiem z nauką turniejów w seminarjaeh do
statecznie obeznani; pensa są tutaj jak  najdokła
dniej przepisane, a rektor ty m ają obowiązek do
glądania i turniejów, jako integralnej części nauki. 
Przez utworzenie posady tej powstałyby tylko 
dla zbytku zwierzchników kolizje, dyfereneje i 
nieporządki."

Nadto jednem u z rektorów podwyższa m a
gistrat pensję o 800 mk., tak że tenże ogółem 
z kasy miejskiej pobierać będzie 4200 mk. — 
innemu nauczycielowi daje osobistego dodatku 
600 mk. dla jego o s o b i s t y c h  z a s ł u g  (chyba 
to zasługa, że nie umie po polsku). Z etatu do
wiadujemy się także, że znov. u w miejsce ustę
pującego Polaka, przychodzi Niemiec, pomimo 
że a/, dzieci uczęszczających do tej szkoły jest 
polskich, a odwrotnie pomiędzy nauczycielami 
nie ma nawet a/5 Polaków.

Komitet nasz wyborczy ogłosił w tych dniach 
listę kandydatów do reprezentacji miejskiej, na 
których w przyszłą sobotę głosować będziemy. 
W oddziale III okręgu 8 postawiony jest Hen
ryk E e r e n d e s ,  w okręgu 2 oddziału II  Ma 
rjan C y b u l s k i ,  w oddziale I dr. G ą s i o r  o w- 
s k i .  Komitet w odezwie swej powiada, iż „serce 
spodziewać się każe, że górą będą nasi kan
dydaci." Daj to Panie Boże !

Jak  grzyby po deszczu, tak  powstają u nas 
obeenie projekty budowli nowych cukrowni. Już 
po kilkakroć wspominałem o tern w mych ko
respondencjach. Dziś znowu donoszę, że w K o 
ś c i a n i e  ma powstać nowa fabryka eukru. W 
Bydgoszczy zaś odbyło się zebranie celem na
radzenia się nad założeniem takiejże fabryki w 
pobliżu tej drugiej stolicy księstwa. Może z wy
budowaniem tylu fabryk słodkiego cukru i nasz 
gorzki los się po lepszy!

Byłego redaktora Pielgrzy.na, pisma wycho
dzącego w Prusach Zachodnieh w Pelplinie, p. 
Stanisława Romana, uwolnionego wyrokiem zby 
karnej w Pruskim  Starogrodzie, 'za  wrzekomą 
obrazę znanego kom isarza speejalnego dla dc 
nosów o działalności Polaków —  czeka nowy 
proces, gdyż prokurator założył apelację i wniósł 
o rewizję pierwszego wyroku. Natomiast upadło 
w apelaeji oskarżenie prokuratora o unieważnie
nie wiadomośei o aresztowaniu ks. Kuenera w 
Wilatowie, do czego, jak  wiadomo, zarekwiro
wano wówczas eałą kompanję wojska, która lud 
kolbowała, a naw et doń strzelała.

ZiEMlE POLSKIE.
W arszaw a 8. lutego. Dniewnik  odbiera tele

gram z Petersburga donoszący, iż kursująca po 
Warszawie wiadomość, jakoby więksi właściciele 
dóbr ziemskich (Wielopolski, Zamojski itd.) do
stali już koncesję na budowę drogi żelaznej z 
Demblina do Dąbrowy nie ma najmniejszej pod
stawy. Dopiero czas okaże komu będzie odstą
pioną budowa drogi wspom nianej; podań wnie
siono 19, deeyzję zaś komu dać koncesję, wła
dze odnośne powezmą w przyszłym tygodniu.

Przepisy przeciw lichwie z polecenia g. Albe 
dińskiego silnie obostrzone zostały. Policja otrzy
mała poiecenie przedsięwzięcia jak  najsurowszych 
środków w celu zapobieżenia lichwiarstwu. L i
chwiarze, mający składy rzeczy zastawionyeh, 
otrzymali nakaz, aby pc dzień 13. lipca r. b. 
wszystkie zastany właścicielom zwtócili.

Wzrost pożarów jest faktem bardzo charakte
rystycznym. Podług urzędowych źródeł w latach 
1874 — 79, w porównaniu z latami 1860 — 64, 
straty  z tej klęski płynące podwoiły się, a nawet 
powiększyły w trójnasób i w ezwórnasób w nie
których gubernjach. W gubernjach zachodnich 
wzrost ten wyraża się w następujących cyfrach: 
w gub. Wołyńskiej z 3,187.360 na 7,187.352 rs., 
w gub. Kowieńskiej z 2,182.920 na 6,349.812 rs., 
w gub. Grodzieńskiej z 2,730.290 na 5,187.413 rs., 
w gub. Podolskiej z 1,936.210 na 4,176.937 rs., 
w gub. Mińskiej z 1,282.520 na 4,184.151 rs., 
w gub. Wileńskiej z 1,160.900 na 2,985.944 rs. 
Ponieważ największa ilość pożarów przypada na 
ludność wiejską, to łatwo pojąć, jak wzrost ich 
podziałał zgubnie na gospoaarstwo wiejskie i był 
jedną z przyczyn zubożenia włościan. Podobnyż 
wzrost daje się postrzegać i w Kongresówce.

Poznań 9. lutego. Na posiedzeniu poza- 
wczorajszem Izby deputowanych w Berlinie przy 
trzeciem ezytaniu projektu, mającego zapobiedz 
nęazy ludu na Górnym Szląsku, przed przemó
wieniem posła Kantaka, któreśmy podali, zabie
ra ł również wymówny głos dr. Franciszek Chła
powski. Rząd uważa szanownego tego posła za 
jednego z przedstawicieli głównych wymyślonej 
przez siebie agitacji polskiej na Szląsku, za
czął więc mowę swą o tego przedmiotu. „Ucho
dziłem za tak  niebezpiecznego agitatora, powiada 
poseł, i do tego stopnia uważano za potrzebne 
obchodzenia się ze mną jako z banitą, że samo 
obeowanie ze mną kompromitowało urzędników 
królewskich tak, że z tego powodu n a u c z y  e i e I 
p e w i e n  z o s t a ł  z a w i e s z o n y  w u r z ę d o 
w a n i u  z a  t o  t y l k o ,  że  w i d z i a n o  g o  f dą -  
c e g o  ze  m n ą  p o d  r a m i ę " .  Przytaczamy uim 
ślnie ustęp ten w całości, jako wyborną ilustra
cję do ducha rządu najezdcó w niemieckich, a dla 
wytłumaczeni o następnego ustępu mowy dra med. 
Franeiszka Chłapowskiego przypominamy, iż po
mimo znacznego m ajątku po rodzicach, poświęcił 
się medycynie, ezęsto Szląsk nawiedza i omal nie 
był tam obrany posłem ao sejmu berlińskiego, 
„Kiedy wybuehła wojna ń-aneuzka, pow iada poseł, 
tłnmacząc jak  łopatą do mózgownicy' teutońskiej, 
pełnej podejrzliwości, zajęcie się swe ludnością 
na^S zląsku ,—  kiedy wybuchła wojna francuska, 
zgłosiłem się do służby wojskowej jako niższy 
lekarz do pielęgnowania chorych i wyznaczony 
do jednego z górno-szląskich pułków. Przy tej spo- 
Subnośei wskutek skarg na umysłowe i materjalne 
położenie ludności górno-szląskiej szezerze się nią 
zająłem, pokochałem ją  i i uwziąłem postanowie
nie poświęcenia się dla ludności tej po ukończe
niu egzaminów i o ile na to pozwolą stosunki

rodzinne. Jedynie z współczucia dla jej smutnego 
położenia, bez uprzedzeń i bez żadnej myśli ukry
tej udałem się tam  i rękę moją przykładałem nie 
tylko do cielesnych ran, ale i do nie mniej bo
lesnych ran moralnych i społecznych; nic patrza
łem na nie przez szkia uprzedzenia, któremi 
patrzy- król. rząd, zapewne w skutek sprawozdań 
lub też może w interesie niektórych osobistości. 
To moje współczucie dla ludu górno-szląskiego, 
które dzielę także z wielu poszanowania godny
mi Niemcami, z którymi i teraz jeszcze łączy 
mnie stosunek przyjaźni, podniosło się jeszcze, 
gdy wskutek równocześnie zaprowadzonych środ
ków ze strony rządu, w całym rejeneyjnym ob
wodzie opolskim rozległ się jęk  boleśei nad wy
darciem mowy ojczystej z szkoły i gdy w ten 
sposób do dawnych ran przyłączyły się świeże. 
Współczucie to wzmogło się tein bardziej, ile że 
i z własnych mych stron rodzinnyeh dolatywały'* 
skargi, a wspólna klęska, prześladowanie tego, 
co każdemu najmilszem jest i najdroższem, złą
czyło nas tern silniej. Tak jest, mości panowie, 
prześladowanie w dziedzinie re lig ji, jako też 
w dziedzinie mowy w szkole i w zarządzie, 
z początku wyłącznie niemal połączyło interes 
nasz, interes Polaków w W. Ks. Pozuańskiem 
i w Prusach Zachodnich z interesem Górno-szlą- 
zaków przezto, że się nasze skargi połączyły.

Nikt przedtem nie zajmował się u nas Gór
nym Szlązkiem, zaledwie wiedziano, żc przeszło 
miljon pobratymczego ludu tam mieszka, które
go mowa, obyczaje i tradycje były' te same. 
Współczucie to było i wspólne cierpienie, które 
nas wzajemnie zbliżyły i w tedy dopiero na nas 
samych doświadczy liśmy, jak to boli, widząc mo
wę ojczystą wszędzie w ypieraną i prześladowaną, 
a jeśli z tern się tu odzywam, to w zamiarze 
proszenia pana m inistra — ża łu ję , że nie jest 
tu obecnym, lecz może znajdzie sposobność 
później na to odpowiedzieć — ażeby nam powie
dział, gdzie ma na to fak ta , że trudniliśmy się 
separatyslycznem i, jak  on to nazwał, wielkopol- 
skiemi ag itac iam i; a oświadczam wyraźnie, że je
śli jaka agitacja, o którejbym wiedział, tamże 
istniała lub istnieje dotychczas, to jest nią wy- 
łąeznie agitacja w tym zamiarze, ażćDy ludowi 
górnoszlązkiemu zachować mowę ojczystą, którą 
ód czasu ery fałkowskiej szkoła mu od b iera , 
mowę ojczystą, która w oczach moich stanowi 
podwalinę i jedyny środek rozwoju religijnego, 
moralnego, umysłowego i społeeznego. A jeżliby 
przy tern który dziennik lub jaka  poszczególna 
osoba w życzeniach swych i w uczuciach prze
kroczyła miarę, jakiem  prawem karze rząd wte
dy za to ludność górnosziąską tak  jak  nas k a
rze w W. ks. Pozuańskiem za agitacje, na które 
nie ma dotykalnych dowodów za wyraz nadziei 
w lepszą przyszłość.

„Z tego miejsca odpycham stanowczo za
rzut, powiada dalej dr. Chłapowski, czyniony 
nam przez rząd królewski. Nie my to chcieliśmy 
p o ś w i ę e i ć  Szlązk dla jakiejś tam idei poli
tycznej, arn przeciwnie rząd od lat dawnych 
starał się o to," tj. że dla idei zgermanizowama 
Szlązka, rząd nie wahał się chwytać środków 
skrajnych, przeeiwnyeh naturze rzeczy itd., więc 
eóż dziwnego, że nastąpiła reakcja i lud szlązki 
oburzony niecnem postępowaniem rządu tak  w 
szkole, jak  w kośeiele, a nawet i w rzeczach 
tyczących się ogniska domowego, wznowił z 
w ielką siłą poczucie swe polskości ( Zaiste, nikt 
w tym kierunku nie jest większym agitatorem, 
nad sam rząa itd." Dalej mówca dowiódłszy,gże 
walka kulturna wpłynęła znakomicie na wytwo
rzenie i powiększenie nędzy pomiędzy ludem 
szlązkim, przyłącza się z pewnem zastrzeżeniem 
do wniosku rządowego, który obiecuje większe 
nieco, jak  dotąd, uwzględnienie potrzeb ludności 
polskiej na Szlązka.

ip ra  wy zagraniczne.
Petersburg 9, lutego. Na utrzymanie wszyst

kich podejrzanych, zesłanych w drodze admini
stracyjnej, rząa w latach przeszłych wydawa 
tylko po 200.000 rubli roeznie. Hrabia Loris- 
Melikow z powodów humanitarnych, iafe go 
chwań za to Goius, kwotę tę podwyższył na roa 
bieżący o całe 100.000. Dwadzieścia tysięcy z 
tych trzystu idzie na utrzymanie osób areszlowa 
nyeh przez wojenno-policyjne władze w kraju 
„Priwislanskim," jak  dotychczas nie przestają 
gazety moskiewskie nazywać królestwo Polskie; 
reszta, na polepszenie doli aresztowanych w 
Rosji.

Prace komisji wyznaczonej do ułożenia 
nowych przepisów prasowyeh są podobno już 
na ukończeniu, i mają być ogłoszone w kwietniu 
roku bieżącego. — W Charkowie będzie otwarty 
z jesienią instytut technologiczny. W dniu 1. paź
dziernika r. b. będą otwarte pierwsze dwa kursa. 
Czytelnia studencka przy uniwersytecie Nowo- 
Rosyjskim w Odcsie otwartą została w dniu 3. 
b. m. — N ł gazetę B .reg  skarb wydał następu
jące sumy, jak  donoszą N ow osti: Dla redaktora 
Cytowieza, wyasygnowano rubli 120,000 na pro
wadzenie redakcji, 15,000 na kupienie drukarni, 
5000 na urządzenie redakcji a 10,000 rs. oprócz 
tego otrzymał od, poprzedniej administracji mia
sta Odessy. Cytowicz wydał rzeczywiście rs. 
108.000. Takim sposobem p. Cytowicz za 10- 
miesięczne prowadzenie gazety otrzymał rs. 42.000. 
Handlujący bronią przedsięwzięli w Petersburgu 
starania u władz rządowych o dozwolenie sprze
daży broni bez świadectw policyjnych, które po
dług istniejących prawideł po winni posiadać wszy
scy, co kupują ten towai Żądanie to opierają 
na tym motywie, że ezas nieporządków już mi
nął, a dotychczasowe prawidła sprowadzają dla 
nich ciężkie straty.

K R O N I K A .
Lwów U . lutego.

B al stowarzyszenia młodzieży handlowej, który 
się odbędzie w sobotę 12. b. m. w salach kasyna 
miejskiego na dochód funduszu emerytnry tegoż sto
warzyszenia, tak pod względem zabawy jak i świe
tności obiecuje być jednym ze świetniejszych tego
rocznych balów. Komitet urządzający dołożył wszel
kich starań, by wszystkim wymaganiom uczestników 
zadosyć uczynić, a tu dodaje tylko, że bilety za 
okazaniem otrzymanych zaproszeń nabyć można 
w handlach pp. F. S. Baraasza, L. Kiokowbkiego, 
B. Towuraickiego a w dzień balu w.eczoreia przy 
kasie.

Z ap ro szen ie . W niedzielę dnia 13. lutego o 
godzinie 4ej z południa odbędzie się w gmachu ra
tuszowym walne zgromadzenie stowarzyszenia czyn-!

nej miłości bliźniego. Na porządku dziennym: 
1. Zamknięcie rachunku za r. 1880. 2. Budżet na
rok 1881. 3. Wybór wydziału. 4. Sprawy admini
stracyjne.

Komitet wybrany z łona Towarzystwa wzaje
mnej pomocy nauczycieli i nauczycielek szkół ludo
wych lwowskich, celem urządzenia szeregu odczytów 
na korzyść ubogiej młodzieży szkół miejskich, podaje 
ninieiszem do wiadomości, iż trzeci z rzędu na ten 
cel odczyt odbędzie się dnia 13. bm. o godz. 4 1 , w 
szkole wydziałowej, na któj-ym radca Zygm Saw- 
czyński mówić będzie „z dydaktyki.*

Rucli pocztowy. W styczniu br. podano we 
Lwowie : 200,174 listów prywatnych niepoleconych
(między temi 5973 do adresatów w miejscu); 57,392 
kart korespondencyjnych ; 18,436 posyłek pod opa
ską ; 7994 posyłek z próbkami; 163,271 egzempla
rzy gazet; 80,921 listów urzędowych; 89,302 listów 
poleconych; 8001 przekazów na kwotę 197,724 złr. 
93 c t . ; 40,372 posyłek wartościowych (między temi 
8107 z pobraniem w kwocie 83,421 zlr. 13 ct.; 
ogółem posyłek 615,863, zatem o 2176 więcej niż 
w styczniu 1880.

Nadeszło zaś do Lwowa: 185,742 listów pry
watnych niepoleconych; 37,821 kart korespondencyj
nych ; 14,921 posyłek pod opaską; 4993 posyłek z 
próbkami; 30,l l ‘ó egzemplarzy gazet; 52,001 listów 
urzędowych 31,991 listów poleconych; 12,721 prze
kazów; 29,401 posyłek wartościowych (między temi 
2111 za pobraniem w kwocie 1N,J74 złr. 33 e n t ; 
ogółem posyłek 399,704, zatem o 877 więcej niż w 
styczniu 1800.

Towarzystwo politechniczne. Zgromadze
nie tygodniowe odbędzie się jutro w sobotę o godz. 6 
wieczorem w wielkiej sali ratuszowej. Galerje będą 
otwarte dla publiczności. Na porządku dziennym: 
dokończenie wykładu prof. Jagermana „o kanalizacji 
m. Lwowa."

Plsin Lłtwosa (Henryka Sienkiewicza) wy
szedł tom IV. nakładem warszawskiej firmy Ge
bethnera i Wolffa. Od czasu wystąpienia Kraszew
skiego, pisze Przegląd Pulsici, żaden z naszych 
powieściopisarzy nie doznał w krótkim czasie takie
go. powodzenia jak Sienkiewicz. W pismach jego 
przebija jakiś ciężki smutek, jakaś głęboka, utajona 
boleść, która ogarnia i porywa czytelnika. Powieści 
jegc cenić należy zarówno dla poczciwej tendencji, 
jak i dla niezwykłego talentu autora. Tom czwarty 
zawiera następujące obrazki: Przez stepy, Orso, 
Z pamiętników poznańskiego nauczyciela, Czyja wina 
i Za Chlebem.

Pod adresem Poznania. Przed niewielu 
tygodniami wyszła w Krakowie broszura zatytuło
wana „Faryzeusze" a wymierzona przeciw zepsuciu 
niektórych członków klevu katolickiego, której ten
dencji zupełnie nie podzielamy, i której zalecać nie 
myślimy. Atoli, będąc wręcz przeciwni zasadom kol
portowanym przez ową broszurkę, nigdybyśmy nie 
przypuszczali postępka, jakiego dopuścił się księgarz 
poznański p. Tytus Daszkiewicz, Oto ni mniej ni 
więcej tylko zadennnejował treść broszury c. k. pro
kuratorowi lwowskiemn i ode.lał na ręce tegoż zło
żonych sobie w komis 25 egz „Faryzeuszów." 
W liście, który mamy w ręku, piszę ,p Daszkiewicz 
do osoby interesującej się losem tej broszury, ż e : 
„przeczytawszy kilka kartek pi/.ckonałem się, że 
broszura zawiera paszkwil w guście Garybaidego (!) 
wymierzony przeciw Panu Bogu — zatem — prze
siane mi 25 egz. oddałem tam dokąd się należą, to 
jest do rąk cesarsko-królewskiego prokuratora we 
Lw'owie, przed którym autor będzie miał najlepszą 
sposobność wytlómaczenia się.“ Do tego fantu nie 
mamy uic do dodania i zostawiamy sąd o nim pismom 
poznańsidin.

Piosnki Ułana, pióra Maurycego Gosławskie- 
go, któremi niegdyś odbrzmiewała cała Galicja, wy
szły obecnie w Bibljokce M rówki jako .09 tomik 
tego skrzętnego wydawnictwa.

Dary dla Szlązka W miesiącu styczniu b r. 
otrzymałem na rzecz polskiej czytelni ludowej w 
Skoczowie, na Szlązku austrjackim istniejącej, ogó
łem 121 egzemplarzy rozmaitych książek i broszur, 
jedną wielką mapę Europy, dwa czasopisma i 2 zlr. 
w gotówce. Dary wspomniane pochodzą mianowicie 
od pp : Aiuelji Rojek 7, Alfreda Młocidego 18 dziel 
w 69 eg z , ks. Jana Szymonowicza 19, Z. S Ro- 
jeka 26 i mapa. Lążyńskiego z Dubienka czasopisma 
Wieniec i Pszczółka a od profesora Jana Ambor- 
skiego 2 złr. Składając ninlejszem szanownym daw
com najserdeczniejszą podziękę w imieniu wydziału 
tejże czytelni, ośmielam się zarazem wyrazić na
dzieję, iż zapewne na dotychczas przesłanych darach 
nie skończy się zapewne ofiarność obywateli gali
cyjskich dla tak pożytecznej instytucji na kresach 
Polski położonej. Łaskawe dalszb dary mogą być 
nadesłane wprost do zarządu czytelni w Skoczowie 
lub też dla uniknięcia kosztów i zajęcia przy pako
waniu na ręce niżej podpisanego a przez wydział 
do tego wybranego delegata Zenon Rawicz Rojek, 
ulica Rejtana 1. 2 11. piętro.

Bal polski W Wiedniu, o którym powątpie
waliśmy, czy dla żałoby dworskiej będzie mógł od
być się tak świetnie jak to w jego traaycjach leży, 
odbył się wczoraj, gdyż protektor tego balu, arcy- 
książę Karol Ludwik, uznał wszelką odwlokę zapo
wiedzianej zabawy za zbyteczną.

W pugilaresie deputowanego Ottona Hau- 
snera, okradzionego jak to już donosiliśmy dnia 25. 
stycznia, znajdowało się: dwa banknoty po 50 złr., 
10 sztuk po 10 złr. i 10 sztuk po 5 złr., nadto 
list kredytowy wystawiony na nazwisko p. Hansnera 
a opiewający na sumę 50.000 zlr

Wyciąg z raportu inspekcji ek. policji 
z dnia 10, lutego. Skradziono panu J .  Z. w Knia- 
zołuce powiat Dolina, gniadego konia 15. miary, 
konia karago 14. z ogonem krótko uciętym, rasową 
klacz siwą 15. m. i łysą klacz gniado-jasną łącznej war
tości 320 złr.; praczce A. Z ze strychu domu 1 
69 ul. Janowska bieliznę wojskową 9 pułku artyle- 
rji. Pani M. S. zgubiła skórzany brązowy pugila
res z kwotą 20 złr. 80 ct. — Złożono w policji 
znalezioną sakiewkę irchową z kwotą 2 złr. 60 ct. 
Stary pugilares z 3 kartkami zast. i arkuszem po
datkowym K. M., tudzież kartkę zakładu zast. kred. 
na zastawiony zegarek.

Teatr. Dziś w piątek dnia 11. lutego na do
chód Józefy Woleńskiej „Fernanda," komedja w 4 
aktach z francuskiego W. Sardou, przekład M. Chrza
nowskiego. Benefis p. V oleńskiej przypominamy w 
ostatniej cnwili wszystkim tym, którzy jeszcze nie 
zaopatrzyli się w bilety.

Kraków 10. lutego. Czas p isze: Spłoszeni na 
chwilę agitatorowie socjalistyczni zaczynają się znów 
krzątać w Krakowie. Dowiadujemy się, że w tych 
dniach odbywano rewizję domową u osoby podejrza
nej o przesyłanie broszur socjalistycznych i znale
ziono ich znaczną ilość, a onegdaj przytrzymano ma
larza obrazów Antoniego Stopę, który rozaawał po
między czeladź i wyrobniku* pi et ka socjalistyczne. 
Oddano go sądowi krajowemu,

Dwaj znani właściciele domów w Hernals za
łożyli się, że jeden z nich zbierze do 2. marca br. 
pół miljona centów z r. 1873. Kto przegra zakład 
zapłaci 15,000 zł , które zaintaoulowane zostały o- 
bopólnie na ich domach. Z tego powodu i w Krako
wie poszukują centów z r. 1873; wczoraj płacono je 
przed południem po 30— 50. a wieczorem po 6—10 
centów.

Warszawa 8. lutego. Zwiększające, się ludność 
Warszawy, a z nią liczba chorych jest powodem, że 
od lat kilku w porze zimowej brak nieraz zupełny 
miejsca dla chorych w szpitalach. Obecnie, jak do
wiadujemy się, zaprojektowane jest urządzenie w 
mieście tem dwóch nowych oddziałów szpitalnych.

Herold Petersburgski donosi, że dom bankier
ski w Moskwie Wilhelma Landau, vrysłał w tych 
dniach jednego ze swych urzędników z samą 120,00') 
rs. do Katowic. Poseł jednak został na drodze za 
trzymany ciężko raniony, a pieniądze mu zabrano.

Dzienniki petersburskie potwierdzają, iż synod 
prawosławny obraduje w tej chwili nad wnioskiem 
p mimstra spraw wewnętiznych codo zmniejszenia 
liczby łwiąt kościoła prawosławnego.

D oznań  10. lutego. Ludność miasta Poznania 
wynosi według spisu z 1. grudnia 1880 r. 04.5*7 
o só d  i to 59,065 cywilnych a 5482 wojskowych. 
Wedle wyznań liczy Poznań: 81899 katolików (a 
więc powiększej części Polaków) 22,580 ewangeli- 
lików, 7,043 żydów, 25 innych wyznań. Na I. re
wir policyjny przypada 11517 osób, ua TT. 11.408, 
na III. 10.202, na IV. 11,478, na V. 9.302, na 
VI 7.121, na obwód wojskowy 3 459 osób Poznań 
liczy 1274 domów, prócz tego posiada 33 czółen i 
21 zakładów do wspólnego użytku.

Pociągiem nadzwyczajnym z Gnie/na przybyło 
przedwczoraj do Poznania wielu kupców z blisko 40 
wagonami zapełnionemi końmi, z których większą 
część wisiano natychmiast koleją do Berlina, Dre 
zna itd.

W iedeń  9. lutego. Wczoraj wieczorem na 
przedmieściu Sechshaus znalazła policja znów kilka
dziesiąt egzemplarzy pism socjalistycznych , rozrzu
conych po ulicach. — Z powodu odwołanego nagle 
balu dworskiego, kilkadziesiąt półmisków pieczystego 
i sa'at, przygotowanych do bufetu, kazał cesarz po 
słać do szkoły kadetów, do Terezjanum i do domów 
sierot. —  Oficerów austrjackich, będących w służbie 
perskiej, szach obdarował na imieniny swoje dnia 7. 
bm. bogatemi prezentami, miedzy innymi oficerowie 
iiistrukcyjni, Bykowski i Csak, otrzymali drogocenne 
szale perskie.

Praga 9. lutego. Dziś w nocy umarł tu Jan 
Michał S z a r y ,  jeden z najsłynniejszych piwowarów 
czeskich.

Trzęsienie ziemi. Z Tryestu donoszą, że d. 
4. b m. miało tam miejsce silne trzęsienie ziemi 
odśrodkowej natury, które trwało przez dwie se
kundy.

Miljotiowy spadek. Miasto Hamburg otrzy
mało z zapisu Testamentowego pani .Jenisch. jśony 
bamburskiego senatora, 3 miliony marek. Oprócz 
tego zmarła legatorka poczyniła kilka Wi?K&źych 
zapisów na cele dobroczynne.

Ż o łąd e k  ministra węgierskiego Gdy Ko 
loman Tisza na jednym z ostatnich objadów dwor
skich w Budapeszcie sięgnął po gruszką i rozkroił, 
cesarz zwrócił jego uwagę, że gruszką może zazię
bić sobie żołądek. „Najjaśniejszy Panie — odrzekł 
Tisza — minister węgierski musi mieć bardzo stra
wny żołądek." Cesarz się rozśmiał.

Za przykładem kasyna narodowego w 
Peszek, inne taaze korporacje tamtejsze zabrały 
się do wykluczania ze swojego grona lichwiarzów 
„wstydliwych." Ten, który na prostą admonicje sam 
wystąpi* z kasyna, należy do arystokracji węgier
skiej, i jednemu ze współobywateli swoich, który 
się właśnie zabierał do stanu .nałżeńsdega, wygo- 
dził w ten sposób, że mu pożyczył 30 000 na weksel 
70.000 guld.

Polska opera w Londynie. Dowiadujemy 
się, że p. Mierzwiński po zebraniu laurów na scenie 
paryskiej, podpisał kontrakt na sezon bieżący wio
senny do teatru Covent-Garden w Londynie, z płacą 
na począt jk w stosunku 9000 franków miesięcznie, 
t. j. 27.000 fr. za sezon. Tak więc w skiadzie te
gorocznej opery włoskiej w Londynie pierwsze miej
sca zajm nja: panie Kochańska i Józefa R eszk), 
oraz pp. Mierzwiński i Edward Reszke. Jak  wi
dzimy brak jeszcze Darytoua, który odpowiadając 
głosem i talentem wyżej wymienionym artystom, do- 
kompletowałby onery polskie , śpiewającej na zagra
nicznych scenach po włosku, a którą oezwarunkowo 
w obecnej chwili pierwszą na swiecie nazwaćby 
można.

Kolej żelazna na lodzie cieśniny morskiej 
pomiędzy Oranienbaumem a Kronsztadem została 
ukończoną. D. 7 bm. przeszedł po niej szczęśliwie 
pierwszy pociąg towarowy.

Wystawa portretów z czasu od r. 1680 do 
1840 w Wiedniu. Ekspozycja ta  urządzona w Kiin- 
stlerliauzie, snać zainteresowała Wiedeń, gdyż kata- 
log jej drukowany w znacznej liczbie egzemplarzy 
ukazał się obecnie już w trzeciej eaycji. Jest wybor
ny, mogący służyć za raaterjał naukowy.

Wystawa obejmowała portretów prawie 1000. 
Między niemi wiele polsKicb królewskich (Sasów), 
oraz rodzin Poniatowskich, Rzewuskich, Lanckoroń- 
skicli, Czartoryskich, Gostkowskich. Potockich, Cze- 
twertyńskich , Chodkiewiczow, Lubomiskich , pędzla 
Camera, Rosa1 ba, Altomontego, Battoniego, Laffin- 
gera, Baeciar illego, App^aniego, Waylta, Fibra, De- 
ferncxa i innych, Zbiór Karola Lanckorońskiego do
starczył najpiękniej szych dzieł sztuki.

W ystaw a ta k a  projektow aną oyła w K rakow ie, 
bardzo już dawno temu. Zam yślał ją  urządzić prof. 
Lepkowski wspólnie z lir. A leks. Przezdzieckim , k tó 
rego dla myśli swojej pozyskał.

Przezdzieck1 zmarł przed 10 laty, więc dawno 
przedtem sprawa ta była rozbieraną Wiemy, że spo
rządzono nawet wykazy wizerunków, któreby się 
kwalifikowały do ekspozycji. Z  un iw ersy te tu , (z nuli), 
z amfiteatru nowodworskiego, z klasztorów, z pała
ców Potockich, Lubomirskich, Sanguszków, ze zbio
rów książąt Czartoryskich, coś przeszło 300 wize
runków liczono w samym Krakowie. Możuaby je ze
brać od czasów Jagiellonów począwszy, jeśli się 
przypomni, że Czartoryscy mają ich Kranachowskie 
portrety.

Warto przypatrzyć się przodkom. Tana wysta
wa do studjów pod wielorakim względem byłaby pod
nietą. Jest prawi konieczną w narodzie, w którym 
kwitnie mala-stwo historyczne Spisy, o których nad
mieniamy, odziedziczyła zapewne Akademja po byłem 
Towarzystwie naukowem krakowskiem.

Pomnozyćby się uały wykazami, posiadanemi 
przez hr. Konstantego Przezdzieckiego (syna śo. A- 
leksandra) 1 rodzajem inwentarza portretów, który 
pozostać musiał we Lwowie po śp. Antonim Schnej- 
Jze. Robi! też takie spisy posiadacz galeiji por- 

tretów, p Mikołaj Wisłocki, zamieszkały podobno w 
Warszawie,



DZIENNIK POLSKI

Może i u nas w Poznaniu, pisze Dziennik Puzn. 
zdobyłaby sU "Wielkopolska na tak ą  ekspozycję. Mo
że na ja k i cel, np. fundusz K raszew skiego urz^dzió- 
by się dała. I  w tem niem ała korzyść, że młode po
kolenie w patrzyłoby się w oblicza wielkich królów, 
słynnych wojowników, znakomitych uczonych i cno
tliwych m atron. Rój wspomnień pobudziłby zesta
wienie tych co są cnw ałą narodu. Byłaby to popu
la rna nauka historji ojczystej. —  Polecamy wniosek 
ten  rozwadze i dyskusji, czy u nas, czy we Lwowie 
lub w KraKOwie.

R i t d a  m i a s t a  L w o w a .
Posiedzenie dnia 10. lutego pod przewodni

ctwem dr. Gnoińskiego. Załatwiono tylko dwa 
przedmioty z porządku dziennego. Wnioski 
w sprawie czyszczenia miasta i wywozu śmiecia 
z domów prywatnych, należące ściśle do siebie, 
rozdzielono dziwnym sposobem w sekcji III. na 
dwa referaty. W skutek tego radny Gołąb przed
łożył Radzie mniej więcej te, same propozycje, 
które mial przedłożyć radny Świsterski. Na do
miar bałamuctwa sekcja III. (budowniczaj wy
pierała się własnych uchwał, dążących do tego, 
aby na czyszczenie m iasta rozpisać licytację ce
lem oddania tej czynności odpowiednemu przed
siębiorę)'. Miasto odbywało ją  dotąd we wła
snym zarządzie, i m agistrat jest zdania, aby na
dal zatrzymać ten system, ponieważ wykazuje 
oszczędności znaczne. P. Wiedeń był zdania, że 
oszczędności wykazywane są „furda“. Na temant 
tego „furda“ wytoczyła się tedy dłuższa dysku
sja, w której szczególnie wiceprezydent Dą
browski zmył głowę Wiedeniowi, dowodząc, że 
k ilka tysięcy oszczędności nie są bynajmniej 
„turda“. Rozprawa zabagniała się coraz więcej. 
Wyprowadził ją  na czyste pole Dr. C z y ż e -  
w i c z, i gdy radny owisterski na piśmie zapre
zentował oponentom sekoji III. ich własną u- 
chwałę, zdecydowano nadal własny zarząd i za
kontraktowano 10 par koni do końca br.

W sprawie o zezwolenie na otwarcie pro
wizorycznego ruchu kolei konnej na przestrzeń* 
od placu Gołuckowskiego do rogatki żółkiew
skiej referował dr. Z u c k e r  imieniem sekcji II. 
i przedłożył szereg punktów, które zarząd trai l- 
waju dla lepszego rygoru obowiązał się podpi
sać. Radny Jegerm an chciał koniecznie aby to
warzystwo tramwajowe uznać za kontraktobm ne, 
i aby ściąguąć od niego grzywnę po 25 złr. 
dziennie od d. 1. września z. r. licząc. Dr. B i
l i ń s k i  w dłuższej przemowie wykazał niesto
sowność sekatur, któremi pewna grupa radnych 
chce ścigać przedsiębiorstwo pożyteczne dia 
miasta i potrzebne dla publiczności. Referent do 
reszty udowodnił bezzasadność wymagań jegerma- 
nowskich, i uchwalono dać zezwolenie wspomnia
ne. Tramwaj ma zapłacić gminie 2.800 złr. wy
nagrodzenia za roboty, spowodowane kładzeniem 
szyn.

R o ln ic tw o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l
zgrom adzenie oddzia łu  lwowskie

go Towarzystw* gospodarskiego galicyjskiego oJbędzm  
się dnia 15. b. m. o godzinie 3-ciej po południu w sali 
obrad kom itetu  Towarzystw a (zakład Ossolińskich na 
I-szem piotrze), na które rada  oddziałowa wszystkich 
członków oddziału zaprasza:

Porządek dzienny Sprawozdanie rady oddziału ze 
bwych czynności. Sprawozdanie z wystawy cieszyńskiej 
w roku  zeszłym odbytej. W ybór delegatów nu walne 
zgrom adzenie XVI. rady  ogólnej Towarzystw a. W nioski 
rady oddziału i członków do XVI rady ogólnej Towa
rzystw a. W nioski członków oddziału. Przyjęcie nowych

Przegląd polityczny.
L w ó w  11. lutego.

Sfery narodowo-niemieckie rozpowszechniają 
od dwóch dni na przemian wiadomość o znie- 
cnęcaniu hr. Taaffego do dalszych rządów. Nic 
jednak nie wskazuje prawdopodobieustwa tej 
ewentualności. Najwięcej kłopotu ma Taaffe nie
zawodnie z Czechami. Ale najgłówniejsze sprawy— 
jak  np. kwestja uniwersytecka, są w toku zała
twienia, i jeżeli deputowani czescy wyraźnie one- 
gdaj oświadczyli, że są zadowoleni dekoracjam i 
ministra Conrada, natenczas horyzont polityki u- 
godowej w ygląda dość jasno.

Dzis rozpoczyna Izba poselska rozprawę nad 
wnioskiem Lienbachera o skrócenie czasu fre
kwencji do szkól ludowych. Rozprawę tę  należa
łoby skrócić, bo i tak  cała ta  sprawa występuje 
znacznie z ram programu rządowego i ogólnego 
interesu ludności, szczególnie u nas, w Galicji, 
gdzie kwestja oświaty ściśle się łączy ze wszyst.

kiami stosunkami nietylko politycznemi, ale i ma- 
terjalnem i.

R ada państwa wolałaby zająć się raźniej 
sprawami podatkowemi i budżetowemi, aby przed 
świętami wielkanocnemi ukończyć sesję, i dać 
możność sejmom krajowym do dłuższego zasta
nowienia się nad naglącemi potrzebami krajów.

Posadę Lem ajera w ministerstwie oświaty 
ma zająć mianowany onegd.ij radcą ministerjal- 
nyin dr. Werner, profesor teologii w uniw ersyte
cie wiedeńskim.

Ze Lwowa podają dziś dzienniki wiedeń 
skie telegram prywatny z pogłoską, że dr. Eu
zebiusz Czerkawski ma być powołany na szefa 
sekcji w ministerstwie oświaty. Jestto widoczny 
wymysł.

W komisji budżetowej dnia 8. bm. Neu-  
wi  r t h  zaźądnlfreformy s t a t y s t y k i  rządowej, 
zarzucając di lychczasowym publikacjom biura 
statystycznego brak planu i dokładności z wyjąt
kiem wykazów handlowych, które są ddskonale; 
Dep. II a u s n e r oświadczył, że reforma staty
styki rządowej jest niezbędną, i ganił nieużyte- 
czność rocznika statystycznego. Minister Conrad 
uznał słuszność krytyki i przyrzekł retormy.

W czytelni jurydyczne - politycznej akadem i
ków wiedeńskich odbyła się dn. 0. bm. pod prze
wodnictwem Hyego „akademicka," dyskusja o 
kwestji przywileju kolei północnej (.Ferdynanda), 
który wkrótce upływa.

W Budapeszcie ogł°8z'yno onegdaj nowy 
statut organizacyjny dla m inisterstwa komuni
kacji.

L Preszburga wysłano d. i), bm. 2 m iljo n y  
nabojów na Tryest do A te u .

Temps otrzymuje z Londynu telegram dnia 
9. bm ., że mało jest nadziei na pokojowe zała
twienie sporu grecko-tureckiego.

Dzienniki londyńskie ogłaszają dziś wyciągi 
z tajnych papierów, które jen. Roberta zabrał w 
Kabulu ca dowód spisków nieboszczyka Szir 
Alego z Moskałami. Dokumenta te datują się 
jeszcze z r. 1878, t. j. z czasu, kiedy delegat 
Kaufmana jen. Stoletów bawił w Kabulu. Oka- 
, uje się, że pomiędzy rządem moskiewskim a 
Szir Alim, bj ia formalna umowa, na wzajemnych 
grzecznościach oparta. Car z Liwadji kazał po
wiedzieć emirowi, że go uważa za „brata- i 
żąda wzajemności. Stoletów w pewnym liście 
pisze : „Rząd moskiewski jest roztropny ja k  wąż, 
a niewinny jak  gołąbek. Afganie powinni się 
troszczyć o ludność muzułmańską w Indjach, i 
jeżeli „Bóg“ podLuntuje takowych, dostarczyć im 
broni.0 —  Rewelacje te czynią naturalnie wielkie 
wrażenie w Londynie, i słychać, że dep. Worms 
ma zainterpelować rząd, czy po takich doku
mentach mniema jeszcze, że Indjom nie nie 
grozi od Moskwy.

W Petersburgu umarł bar. B udberg, znany 
dyplom ata, który od r. 185tj— 1858 był posłem 
moskiewskim w Wiedniu.

Wkrótce, jak  donosi korespondent dziennika 
liussk ij Kwrjer, toczyć się będzie w Putiwlu 
proces kryminalny p. Stachowskiego, właściciela 
Kozłówki, który, jak  już poprzednio o tem pisa 
no, na widok żandarmów mających polecenie 
aresztowania syna jego, zabił tegoż swojego sy
na wystrzałem  z rewolweru.

miałkowski z żonami, gubernator banku dla k ra
jów hr. Wodzicki, hr. Artur Potocki, ks. Kalikst 
Poniński, ks. Ogińska, hr. Morsztyn i wielu de
putowanych polskich i czeskich. W spaniały strój 
narodowy prezesa komitetu balowego hr. Jerzego 
Dunin-Borkowskiego wywołał powszechny podziw. 
Okładka porządku tańców ozdobiona była tarczą 
na czerwonem polu z orłem polskim u góry. 
Mazur trwał prawie dwie godziny a uczestni
czyło w nim przeszło 100 par. W toaletach dam
skich przeważał kolor b iały; suknie zdobne były 
obhcie w kwiaty. Niektóre patronesy wystąpiły z 
powodu żałoby dworskiej w czarnych strojach. 
Bal, ożywiony dystyngowaną wesołością, trwał 
do rana i u wszystkich uczestników zostawił jak  
najmilsze wspomnienie.

W iedeń 11. lutego. Profesor gimnazjalny Jó
zef Bodyński, mianowany profesorem m atematyki 
i iizyki w państwowej szkole przemysłowej w 
Krakowie.

W leaeń 11. lutego. Klub czeski pochwalił 
wczoraj jednogłośnie stanowisko czeskich człon
ków komisji budżetowej względem wniosku Czer- 
kuwskiego, dotyczącego zmian w naczelnem kie
rownictwie spraw oświaty, i postanowił oświad
czenie to ogłosić w dziennikach narodowych.

A ten y  I I .  lutego. Przewidują tu zmiany 
w gabinecie.

R zy m  J 1. lutego. Na najbliższym konsy- 
storzu wygłosi papież mowę w sprawie rozwodów 
i zamianuje lb  biskupów w djecezjach podle
głych Rosji

B u k a re sz t 1J. lutego. Rząd zażąda! od Izby 
pelnomoctnictwa do sprzedaży własności państwa, 
znajdującej się za granicą, a senatowi przedłożył 
wniosek o założenie giełdy.

P e te r s b u rg  10. lutego. Dziś pojawił się 
nowy numer (5,) rewolucyjnego czasopisma JV«- 
rodnaja Wola. Potwierdza się, że senator Po- 
łowcew, wysłany na rewizję gubernatorstwa w 
Kijowie otrzyma! instrukcję, na miejscu zbadać 
także położenie „żydów i Polaków11, żyjących w 
guberniach południowych, i czy możnaby pod 
pewneini warunkami znieść wyjątkowe względem 
nich przepisy. — Podczas szturmu na Geoktepe 
zginęło mnóstwo kobiet i dzieci. W ambulansie 
„czerwonego kryża“ w Bami znajduje się prze
szło 500 rannych kobiet i dzieci tekinskich. — 
Polakow tynany przedsiębiorca kolejowy) zacho
rował ciężko na piersi.

przemawia za ustanowieniem klas paralelnych w 
niektórych szkołach średnich na Morawie. Sturm 
sprzeciwia s ię ; przystąpiłby raczej do ogolnej re
zolucji żądającej większego uwzględnienia ży
wiołu słowiańskiego na, Morawie. Fanderlik zga
dza się, aby jego wniosek rozpatrzono przy spo
sobności odnośnych petycyj.

W iedeń  11. lutego. jMinister spraw wewnę
trznych przedłożył na dzisiejszem posiedzeniu 
I z b y  p o s e l s k i e j  projekt do zmiany jednego 
okręgu wyborczego w G alicji; minister skarbu zaś 
przedłożył projekt częściowej zmiany ustaw o|podat- 
ku gorzelanym i projekt o głównej sumie podatku 
gruntowego. Wynosi ona od K stycznia br. na 
lat 15 po 37■/J milj. — Dep. F r i e d m a n  uza 
sadnił swój wniosek o zmianę regulaminu Izby.

JU irainare 10. lutego. Następca tronu arcyks. 
Rudolf przybył tu dziś o godzinie 9 '/s i przyj
mowany był uroczyście. Po śniadaniu na parowcu 
„M iramar“, popłynął statkiem  tym przy najpię
kniejszej pogodzie aa  wschód.

T ry e s t  10. lutego. Parowiec „M iram are4, 
zbliżył się do Muggia, aarcyksiążę powitany sal
wami odbył przegląd stojącej tam  n? kotwicy 
eskadry.

B e lg rad  10. lutego. Na posiedzeniu skupczy- 
ny postawił Walterowicz wniosek wykluczenia 
żydów ze stanu sędziowskiego. Prezes gabinetu 
Piroczauac oświadczył wśród oklasków zgroma
dzenia, że naród serbski odznaczał się zawsze 
tolerancją, gdyż wszyscy obywatele bez różnicy 
wyznania pełnią niezachwianie swój obowiązek.

P e te r s b u rg  10. lutego. Z powodu doniesie
nia, żc misją Gbschena w Berlinie było przygo
towanie europejskiej zbiorowej presji na Portę 
i że Porta żadnych nie poczyni ustępstw, oświad
cza Ayence liu sse : Praw da leży podobno po śroaau, 
albowiem jedno z najmniej bezpośrednio intere- 
sowanych mocarstw powzięło już w tej sprawie 
inicjatywę, mogącą doprowadzić do pokojowego 
załatwienia tureeko-greekiego zatargu.

a ta iu b u l 10. lutego. Calice wręczył sułta
nowi swój list w ierzytelny i oświadczył, że ce
sarz polecił mu działać w duchu ściślejszego 
zespolenia stosunków wzajemnych. Prosi więc

T W  wlasnii „Dzidu. Polskim'1
W iedeń 10. lutego. Na dzisiejszem posie

dzenia komisji budżetowej odrzucono rezolucję 
Hausnera, tyczącą się uzupełnienia uniwersytetu 
lwowskiego fakultatem  medycznym 17. głosami 
przeciw '10. Za wnioskiem głosowali C z e s i ,  
H a u s n e r  i C z e r k a w s k i .  Przeciw wnioskowi 
Iloherw artczycy, centralińci, S m a r z e w s k i  i 
B a r t m a ń s k i .  Nie przybyli na posiedzenie: 
W a j g i e l ,  G n i e w o s z  i F e d o r o w i c z .  (P- 
artykuł wstępny p. red.).

Wiedeń 11. lutego. Wczorajszy b a l  p o l 
s k i  pod protektoratem  arcyks. Karola Ludw ika 
przewyższył wszelkie oczekiwania i zaćmił prze- 
szłoroczny pod względem świetności i liczby u- 
czestników. Około godz. lOej poczęły się zapeł
niać sale Towarzystwa muzycznego i przedsta
wiły wkrótce obraz pełen ruchu, barwności i 
przepychu. Z powodu żałoby dworskiej nie po
jawił się żaden członek domu cesarskiego, a i 
inne osobistości z najwyższych sfer usprawiedli
wiły swą nieobecność. Natomiast pojawili się 
ministrowie Haymerle, Taaffe, Dunajewski i Zi e

W iedeń  10. lutego. Komisja budżetowa od
rzuciła wniosek llausuera, dotyczący wznowienia 
rezolucji o ustanowieniu wyuzialu lekarskiego na 
uniwersytecie lwowskim. Minister oświaty oznaj
mia, że już w najbliższym preliminarzu wstawio
na będzie pierwsza ra ta  na zuhupno realności 
we Lwowie dla umieszczenia uniwersytetu. Przy 
etacie berneńskiej akadem ji technicznej żąda 
Fanderlik przeprowadzenia równouprawnienia 
narodowego, uznanego rozporządzeniem rządoweiu 
z r. 1848. Przy etacie szkół średnich uzaia się 
Yosnjak, że w 8tyrji dotąd jeszcze nie ustano
wiono klas paralelnych z słowiańskim językiem 
wykładowym. Minister .oświaty odpowiada, ze 
dotąd nic sprawdzono potrzeby takich klas pa- 
raleinych i że nadto obawiać się należy braku 
sił i środków nauczycielskich. Yosnjak nie uzna
je  wywodów m inistra i potępia postępowanie rzą
du względem Słoweńców. Mimster oświaty za
strzega się przeciw zarzutom poprzeuntka i o 
świadcza, że bada sprawę z całą życzliwośc ią , 
kierując się jedynie względami pedagogicznemu 
Zeitham m er nie chce wznawiać zenzłorocznej re
zolucji o szkołach średnich w Czechach, uznaje, 
że rząd już wiele uczynił, lecz potrzeba dalej 
działać, mian iwicie w sprawie objęcia rzeczo
nych szkół przez gminy. W tej działalności pra 
gnie mówca spieszniejszego tempa. Fanderlik

sułtana e zaufanie, nieodzowne przy spełnieniu 
ważnych zadań

Rzym 10. lutego. Zgromadzenie delegatów 
w celu obradowania nad prawem glosowania 
powszechnego odbyło się w sali Dantego i miało 
cechę najzupełniej prywatną. Uczestników zebrało 
się tylko około 300. Odczytano pisma i depesze 
a przedstawicieli prasy nie dopuszczono. Jutro 
i pojutrze dalszy ciąg obrad. Dzienniki donoszą: 
Obecnych było 489 delegatów a obradowano nad 
formą uchwały. Rozprawa była burzliwą z po
wodu różnicy zdań. Jutro wybór prezydenta.

W led e^  11. lutego 1881, 10 godz. 40 min.
Akcje kredytowe • . 28 "'30 Akcje kolei Polud .

„ Anglo-Austr . 5 29 — 2o-irankówka .
„ Unionbank • 117 60 Rosyjskie banknoty .
„ Kolej Kar Lud 289 50

Usposobienie: stałe.
W le d e l  10. lutego 1881. 5 godz. 4 5 'min.

Londyn ......................
Srebro ......................
Napoleond’or .
Dukat ces. men. . .
loo marek nieuieck.

108-25
9 .Ł8 
1 23

118-80

9 87 
5'&6 

57 95

120 8 0 
56 — 

17280

Jedn. dl. Państ. w o jn. 72 85
„ „ ,  wsieb. 7435

Renta w slocie . . 89"25 
Losy poi. z r. 1860 130-26
Akcje baaku wiedeń. 815-—

„ „ kredyt. 2E6’60
Berlin 10. lutego 1881. 5 godz. 47 min.

Rosyjskie banknoty . 212-70 Galicyjskie . . . .
Akcje kredytowe . . 508'— Kolei Rumuńskiej .
Lombardy . . . .  188'— Auslrj«ckie banknoty

Telegramy targowe x dnia io. lutego i 88i. 
W IED EŃ : pszenica zl. 1150, łyto zł. 10 90, okow-.n 

pr. lo.ooo liter-procent. zl. 32*75. BUDzi-PESZT : pszenica 
na kilogr. (na wiosnę) zl. 10 85. BERLIN pszenica śól.a 
na miesiąo kwiecień-maj 206'—, łyto —•—, okowita loco 
58 30. SZCZECIN : pszenica —•— , rzepak na jesień —•—. 
PAP.YŻ,: maki 159 kilo zl. 61'40.

N a f t a .  WIEDEŃ: 1 8 -5 0 -------—. TRYEST: 12-60
HAMBURG: 8 70, na luty-mar-~c 890  mark. AN^WERPJA 
.ahnowana 23'— franków. WY-YORK: 9 —. BREMA 
8 90. FILADELFIA: 9 —.

Przyjechali do Lwowa dnia U . lutego.
E s t e  Z o r z a .  6  Bogdanowicz z Orzechiliy, G. 

Nowotny z Tarnow a, O. Sala z Wysocka, W. U strzyrk. 
z Czeiatycz, K. W aryńsk i z Litwy, B. W einreb ze S ta
rej soli.

H ote l E n r o p e j a M .  A. Udrycki z W ielkich Mo
stów, T. Sotomos z Odesy.

JC o t e l  W a r s z n w g k l .  Pelikan  % Tarnopola, E. 
Lisowski ze Stanisławowa.

H o i r l  Ł a c a r o a a .  G. L ibra z Polski, C. Stadler 
z K ronstadu, S. Benodikt z Czerniowiec, 8 . Kreileheim 
z W iedniu P . D egler ze Stanisław ow a.

H o t e l  L a n g a ,  L. F leischor, E . L u tte r i J . Lion- 
h a r t z W iednia, G. i o don z W rocławia.

H o t e l  ( L u b n o .  K Juszczyuski z Żółkwi, J. Lei- 
zy z Zameczka, 1*. Pohorecki z N ahorca

K a r  i d n z  ; .  A. Bachman z Hrubieszowa, 
IC. F ró h lń h  z W iednia.

Dnia 10. lutego. 
Lwów, z Izby handlowej.
I. Akcje za sztukę d 900 zł. 
Kolei gal Karola Ludw ika

„  Lwowsko-Czerniow. 
BanLu Hipotecznego gal. 

K redytowego gai!
II. Listy tastai wt 1 ta 100 zł. 
1'ow. krou. gal. 5“/, w. a.

4°/» * ,0 ,,
J) II  »  u  /0  IJ

banku hip. gai. 6 „
ii 11 u o »

wylos? w alne z 10°/0 prem.
III. Listy ctłuine na 100 zł. 
Gal. zakł. kred. włość. 6°/0 
Ogól. roi. kred. zakład dla

Gal. i buk. 6°/o los w 151.
IV. Obligi na 100 zł. 

Indemnizacyjne g a li: .
Komunalne gal. Z akładu 

Kred. w iościańsk. C°/0 . 
Pożyczki kraj. 1873 6I,/U 
Losy m iasta Krakowa . 

„  „  Stanisławowa
Y. Monety.

D ukat holennersJc
,, cesar ski . . . .  

20 frauków ka . . . .  
Pół-im perjał rosyjski . .
Rubel rosyjski s-ebrny .

n  11 papierowy 
100 m arek niem ieckich . 
Srebro za 100 zł. . . . 
Kupony w srebrze . .

Władna, 9. lutego. 
Obligi atugu państwa. 

R enta papierow a . . . 
» srebrna . . . .
„  złota ......................

Losy z roku 1864 31/, °|u 
1860 4 1  . 
1860 4°|0 . 
lWł . . 

,, 1864 ‘/, •
Como-Renten . .

Obligi indemnizacyjne. 
L_es_ i a ...........................
B u k ow iń sk i......................
G a b o y js k d s .....................

żądają płaoą

1 1

1 1

1 1

u
1 1

i i

n

288 — 
174 — 
302 -
268 —

100 n
93 50 

100 16 
108 66

100 -

104 —

94 —

99 20

102 60 
108 — 
20 60 
26 -

fi 57
5 59 
9 42 
9 75 
1 65 
1 24 

58 30 
10C 50 
100 35

73 —
74 20 
89 45

121 75 
131 
134 -  
17* 50 
174 69 
28 -

105 50
97 50
98 70

280
171
299
255

99
92
99

102

98 76

102 KO 

92 -

98 20

101 
101 50 
19 — 
24 -

72
7*
89

121
lSd
183
178
173
27

1)4
96
98

86
06
30
25
50
60

50

Niższe aust.-jaokie . . . 
W yższo-austrjaikie . .
Sziąskie ...........................
Styryjskie...........................
Sieuiuiogi jdzkie .
W ę g ie r s k ie ......................

,, z klauz. 1867 
Obligi poż. kolei węgier. 
Renta węgiersl-a złota .

„  za kolej wsch.

Akcje bankowe. 
Anglo - austrjack. Banku 
Ziemskie kred. węgierek.

„  „ aUBtrjackie
Z akład  kred. d. band. i pr.

węgiel skie 
Bank depozytowy . . . 
Tow. eskomp. m±. austr. 
Gal. beuku hipotecznego 

dlahancil. ip rz . 
Austro-wyg u n itu  rf.-B. 
Bank k re J j to wy realność.
I i n i o n b a n k .....................

Akcje kolei.
Kolej Albrechta . . .

„  A ifóM -Finina . .
Żeglugi v,. - iv .m  
Kolej EV ,,atj

półc. F e ra jn . i .  
F ranciszka j  ozt.ia . 
g. K arola Ludwika
Koazyoko-Oderb„rg.
Lwów.-Czer.- u aska 
Północ. - austrjaoka 

j i  n Bit. B. 
Rudolfa . . . . 
Siedmiogrodzka 
towarzystwa państ. 
połudn (Lombardy) 
uisańaka
w ęg g. Łupkow tka

L o t y .  
R egulacji Dunaju 
Premiowe W iedeńskie .

W ęgierskie . 
Tureckie . . 

&TMiytowe . .
Klary ................................

n
n
>1

1 1

1 1

i i

U
»
»
)»
II

żądają plącą

106 50 105 50
— — 108 —
— — 102 —

lOfi 60 104 60
94 60 94 —
97 76 98 60
96 60 96 ŁO|

127 — 1Ź6 50
109 8 '. 109 20
66 70 66 601

129 25 128 75
98 — — —

242 50 241 50,
286 40 286 20
265 — 262 50
2-2 50 221 10
820 — 810 —

316
—

814
—

i87 - 186 50
1 / 25 117 —

93 92 50
161 _ 160 5C
5 6 — 58 -
203 2 2 5(

2473 2468
182 75 18-1 *6
281 — 2? 0 50
134 60 133 60
172 — 171 fiu
194 — i9 * 50
239 2 r 238 7--
164 76 164 25
149 - t U9
484 ‘,5 2 :3 t
105 75 101 2
217 25 246 7
149 7* 149 25

112 76 112 2 .
117 60 117 30
; 10 60 110 26
22 6u 22 3o

,80 ib 1,9 75
4)1 et 09 5

jżądają pis 3%

ie g lu g ip a r  na Dunaju 106 60 
K eglew icha . . . .  
Krakowskie . . . . 2(J
Miasta Budy . . . 41
Palby . . . .  40 28
R u d o l f a ..........................19
S a l m a ........................... 49 25
st, Genois . . . .  46 b-
Stanisławowskie . zG 5(
W aldsteina . . 52 76
W inai. ihgra zr . . .  39

Obligi pierwszeństwa. 
A lbrechta . . . .  
Elżbiety . . .  
Ferdynanda północna 
F  -anciszkn Józefa . 
Gal. K arola Lud. I. Em.

ii u »i R- II
Koszycko-Oderbergsta 
Lwowsko-Czern. I. Em. 

„  II.
R udolfa.....................
Siedmiogrodzka
Kolej państwowa .

„ połudn. (L oub i ) 
„ Cisań. towarz. 

Węg. gal. Lupkowska

105 —
17 60 
19 50 
4C -  
40 -
18 75 
48 50 
46
25 iO 
32 25 
88 76

91 
99

106
102
108
102
93
92 
99 
98 
84

177
124
102
87

W a l u t y .  
Dukaty ważne . .
20 fraukówk. . . 
im perjały rosyjskie 
Funty szterl. angielsi.- 
Liry tureckie złote 
Srebro zs 100 zł . 
Kupony Bi-ebr. za 100 
Marki mein. za 100 mat 
Ruble papurow e .

91 10 
99 — 

105 76 
101 80 

751103 25 
60|102 — 
io, 92 80 
fO 93 20

ffo 6"
98 -  
83 30 

176 — 
128 69 
101 60 
8” 50

68
123 51

5 65
9 37 
8 65

11 80
10 65

57 95 
123 —

W irs jiw a  8 . lutego.

4°j0 L isty zastawne II.
kupon 

5°|0 Listy zastawne 18
kupoc

4°|, Listy likwidacyjne 
kupo

99 10 
051 
92 6C 
063 
86 1C 
074

j t y włoskie
po 80 cnt. za kilo.

G H O IS Z E K  fran cu sk i
w pustkach  po zlr  1-20 i 2-20.

l t i . C C  olbrzymie
w puazkaeh po złr. 3 60.

NZA.MLJPIO.XY fraiiuaskie
w puszkach po złt*. 1*20 i 2-20.

TRUFLE perlgord, s je itp.
poleca handel

St. Markiewicza
1007 we Lwowie, Rynek 1. 43. 7—0

t Pogląd na dzieje Słowian

X
*

♦
♦

xachodttio-p<j>tnociiyeli
pomiędzy Labą, (Elbą), a granicami dawnej Polski, od czasu 
wystąpienia ich na widownię dziejową, aż do utraty politycznego 

bytu i znamion narodowych,
przez 1201 2 - 3

Ul  I A  W  H K p j ł l & O  j
Członka honorowogo Towarzystw a Naukowego w Toruniu.

Cena 8 marek.

na Zi glonem wo Lwowie 
P ‘ l®«a w t u i n e g o  w y r o w n

4  środek pewny przeciw soliterowi
^ M siiłti elastyczne oleju raczniKowego T |I223 «-? (olei ricini),
T ik a p s u lk i  e la s ty c z n e  z tr a 

n e m  r y b im
'oraz przyrządy inhalacyjne, wy
roby gemowe, kauczuków e, per
fumy, pudry i mydlą toaletowe.I

I | Kie ma nio lepszego i tańszego, jak 
nowo poprawiony 11—12 1068

Aminki środek do farbowania włosów
*>a c i a r n y  i  b r u n a t n y  kolor — za 
zw rotem  co-symanej ceny w razie, gdyby 
tynktur*  nio nie tr tym ała  kilku miesięoy 
lnb okazała się szkodliwą. K arton wr»» 
z inform acją użycia i dodatkam i koaztipk 
2 złr. 2C ont., U>z dodatków 1 zł. 60 ot 
Za opakowanie 20 ot.

Zadziwiająco tuaie są wszelkie robu- 
tv z włosów we W i e d n i u ,  W i e d e ń ,  
Haupt8tra»»e 33.

v. B c k itz k i,
nerukarz m ęzkii damski, odssozególniony 

wielu medciaiai i dyplo®4.®1,
M T  Osobny salon do farbowania włosó*  
i fryzowania dam na 1 ■ 7*9 i ł -______

m

A n i?  n i ,.S rebrn i O rli"  m u .  r o c s b b a  l i  LwowiG
B O N A  F I Ę K A O Ś n .

Od wiciu lat zaszczytnie znany śrudek upiększa.
jącp piec, zupełnie nieszkodliwy.

C e n a  f l a k o n u .  1  szli* . 3 0  c n t .  w .  a .

Pignłlń rośiiiuie urzęcziszczfce, cukrowane
aptekarza Z. Ruokera.

W yłącznie z roślinnyob składników  sporządzone, przeoiw 
eatwardzenin, hemoroiaom , łołtacroe, nieżytom żołądka itp 
___________ Cena pgdełva 15 eul.

F k Ó S Z E K  D A M i M I
wyrobu aptekarza Z. Rnckera. 

zępetale nieszkodliwy (poa gwuram ją) wolny od 
m ineralnych składników. Nadi e pici białość i gładJ ość 

C e n a  p u d e ł k a  4 0  c n t .  w ,  a .

A X ł & o x '  o  n r .
P e w n y  .-odek o ś  boln z ę b ó w .  Usnwa w jednej 
tfcOhwili jtajdotkliwRjr ból nio p ra jfo  bvnaimmej(zębów. 

C e n *  f la k o n u  B O  o n t . w .  n

Woda Anaterynowa do ust
wyrobu aptekarza Z. Ruckera.

Przy codziennem ożywaniu tej wody z a p o b i e g a  s i ę  
b o i o w l  z ę b ó w  najpewniej. Woda Anaterynowa pozo
stawia nader prsyjemną woń w ustach i wzmaonia dziąsła. 

C e n a  f l s k o n n  4 0  c n t .

niemieckie, francnzkle 1 kraje? a ,
w różnyoh zapaohaoh.

F l a k o n  o d  9 6  c n t  w .  a .  i  w y ż e ] .

V K L O T J T X N K
w y r o b u  p a n a  C h .  F a y  w  P a r y ż u .

Najlepszy franouski puder. 1005 4—0
P u d e ł k o  m ir .  3 * 2 0 .  m p u s s M e s a  s i r .  1 6 -8 0 .

3 1  Y  D  Ł  A
wszelkiego rodzaju, kosmetyczne i hygieniosne, z kra

jowych i zao-ranioznyoh fabryk.
C u m lu  środków uo iw ona/m /ih  i przyrządów chirurpicźnych na żądanie gratiia i franco

    mmmmi   .....

K A N T O R  W Y M I A N Y  |
®< k .  n p r s j w ,  g » U c .

l a b c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o f
k u p u j e  i

w szystkie efekta i monety
pod war?skam l majprejsttlffliejszeinl.

io l i s t y  h i p o t e e s n e 1
j a k o  t e ż

i 01

o i m m m  L is ty  lip o te c m ,
Sktóre wedrtf; z dnia 1. lipę* 1«0« Dz. P. P- A A iY U l. Nr. 9 ł 
fi *ajw. post. z daia 17. grndaia 1871., »« g ą  być **y*0 l*k#wa*ia 
(kapitałów iamdmowych, papilarajeh, kaaeyj nattetaakieiL wojsko- 
jwyeh, a a  kaaeje słaibow e i wadja, są w ty k  kaatorze do aabyeia.

Yizystkie poleeeaU * prowiaeji wykonją Mą beowlo- 
i »• Kartłę ds^oasrai doli*7.eii* arswUjl. 1010 i*—0

' H M . U

0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 3 0 0 0 0 0 3 0 0 3 0 ^
Q  Zaufauie jakiem  Szanowna Publiczność zaszczycać raczyła firmę

-k dotychczasową ^ .3

O  G Z K n m G K l  &  S P O ^ A K S K I
p o w o d u j e  mu§, iż obecnio po rozw iązaniu s p ó ł k i  prow adząc ^>3

Q  p m c o w n i ę  ę f c a W te B m c E il  pod w ł a s n ą  f i r m ą :

g  J Ó Z E F  C Z E B K I C K I  g
UJ przedtem O .  ^  ! H E R T  m
g  Rynek 1. 28. ^
55  śm ię upraszać o zachowanie zaufania i przyjąć zapewnienie, i e  p r t tC u -  s ł  
w-' l ą c  w  t y m  b n n d l n  p r z e ć  i a t  l s ,  tak  i nadal staraniem  mojem 
R  będzie d o b o ro w y m  tow arem  W - ta e n e g o  - r o h n ,  jako też staranną A  
w  usługą zadowolnić w szelkie najwybredniejsze wymagania.

8 W s z e lk ie  zamówienia n a  w y r o - T  r ę h H « l e i b ł C z e  uskuteczniam jak  
najrychlej i po umiarkowanych cenach. 1168 3—3

O  O O O O O O O O O O O  ;!  0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0

N A  K A R N A W A Ł
Najgustowniejśze i najtańsze

BUKIETY BALOWE
ze świeżych kwiatów od 2 do 20 złr.

Bukiety kotylionowe ze świeżych kwiatów od 1 zł. do 20 ct. 
„ „ z  kwiatów zasuszanych „ 6 B „ 15 „

,  » robionych „ 10 „ n 80 „
poleca handel k fatdw

STACBIEWICZA
we Lwowie, plao Marjacki 1. 11.

Posyłki na prowineię uskuteczniają się odwrotną
  1199 8 - 1 2



4 DZT7W>sIK POLSKI

Chustki
■ włóczkowe.

Z A ° Z U T K T
w łó czk o w e k a ło w e ,

H A . L K I ,  
Spódniczki damskie

t r y l t o t o w e .

Kamizelki
z rękaw am i,

? M t i  i  h l m
t r y k o t o w e  i f l a n e lo u  e.

GORSETY
paryskie 

od złr. 130 do 5 złr.
Deszczochrony
o d  złr. 1 3 0  d o  5  z ł r .

PŁASZCZE
a n g i e l s k i e

gumowe nieprzemakalne 
o d  z ł .  1 1  d o  1 5  z ł .

1 04 6 0 Łaskawe zamówienia zamiejscowe w ykonuję jak  najspieszniej i jak  najakuratniej.

Poleca pracMe znany z taniości i ńoboimgo towarn 
M AGA ŚO T DAM SKI

we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 4.

w  a  /  i  k
Ht’ y  £

Im
D r .  F i ' .  L e n g i e l ’a

Balsam Brzozowy
Już gam sok r-egetabilny, który z brrnzy płynie, jo- 

że’i gig w pień wświdruje, jest od niepamiętnycl ozasów 
jak najwyborn ejszy środek piękności uzuanym, jeżeli go 
się weule przepisów wynalazcy w drodze chemicznej w bal- 
?an pr"' gtoczy, tc uzyskuje dopiero -wtenczas prawie cu- ( 
downa działanie.

Potrze gig wieczorem twarz Inb inną czgść ciała, to aig w następnym j 
dniu zsuwają prawie niewidzialne łnski ze s^óry, przez co skóra białą aig staje, j 

Balsam ten gładzi na twarzy pozostałe zmarszczki, i dzioby z ospy, i d >je j 
twarzy młodzieńcze wejrzenie, skórze nadaie białość, delikatność i świeżość, j 
Węgry i wszystkie inne nieczystości skóry wydziela. Cena dzb! nnszka wraz ! 
z  przepisem uży«\a 1 złr. 60 ct. z rezsełką pocztową o 10 ot. więcej. i

Do dostania we Lwowie u Zygmunta Ruckera w aptece »od nebrnym : 
orłem na nlioy Krakowskiej. 1009 4 - 0  j

rzszcz.kni  ̂anonsów nie bidzie
cnory
lany  w "ri/uraj-h ■ I■ -1 » r - j e s t  
dlii nio^n j czy pi.-ni^dzy sw ych 
nio w ydaje ostateczn ie i:nppj/nn. 
Ażohy w tym  la Liry iw !n n n.; roz
mai tszynh . n co il/i-ni nowych 
anonsńw  nie zbłądzić, poindana 
b y ła b y  dla kaźdoai sum ienna 
jrskaznwlca v,- tym  wzybylzio. 
Zadaniu tomu mlpnwiada w  zu
pełności broszurka ./W yciu" 
b e z p ła tn y 1-, znana także pod 
ty tu łe m  ,,P rzy jaciel chorych**, 
k tó ra coŁiio kn«dy trliwy z c. 
k. 1/ni wersy Lr-k jej ksi-^rarni w
“W iedniu — k. k. U u iv ers ita ts- 
Buchhandlung in Wien I., S te- 
fa n sp ła tz  No. 6 — Lezzwloeznio 
spn i w a ■ I zi« pow inien, bij w i o m 
w broszurce tp.j omówione są 
w yczerpująco i ze znajom ością 
rzeczy p e w n e  i p r z o z  in e 
rt y y n ę w s k a z a ń  e ś rod ki 
lot*nicze, lak że każdemu cho
rem u daną je s t  możność z as ta -  
nowi linią sio [ ocen ien ia k ló ry  
z tych  środków  h.-st d la  nioeo 
n a j < uf po w i od ii i o js z y  m . Itrosziir- 
kę ti?* rozmyła sin b o / p ł a i n i e
i f r a n c o  a  zam aw iający nie 
ma p:żyli?:u innych Jo >?/{.{. w, 
ja k  ty Iko 2 kr. na kartę  kores
pondencyjną.

F o rte p ia n is ta
la tznany P . T. Publiczności od k ilku  

poleca się w tym karnaw ale . — Na 
lam  w yjeżdża na w ieś. — Adre» P i  l i .  

ni. K rakow ska N r. 9 pod „M urzynkiem 0 
1274 w podw órzu II. piętro. 2 — b

używa się z nieza
wodnym skutkiem 
przeciw: kasztan 
aerwswyn, kala 

ran, kaklauawi, kezseiinssc1 I ttszeiklu 
alarplaalan piersiowym. 1161 5—4 

Zadawalam lekarzy i chorych. Łyże
czka od kawy wystarcza. W Pai yżu uliot 
Yir-onne, 36, w aptece Dr. Chabk , we 
Lwowie w aptekach pp. Krzyżanoa .kiego 
obok Brygidek i Z. Br tera i Mikolascha. 
w Drohobyczu w apt. S. Dobrzynieokiego. 
w Cceruiowoaah w *pt. .l.Pnlichnwskiesrn
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baleuuisfrz teatrów warsza- 
wdkich, udziela

L ekcje  ta ń c ó w  i g im n as ty k i,
w domach pryw atnych, jaJtoteż*’i we w ła- 
10—0 snem m ieszkaniu 2573

p o d  1. 12 n ., f ty n e k  j ,  p ię tro .

i c a H M M a a a n b i s m n a i a c i MIII Trzy medale zasiągi i list poeiiwalny II!
Zuaioar *e powodksnic. 1 powsiechi e usnanic jakie zyskały moje wyroby 

zniewalają mnie do pcdabia do publicznej wiadowości, łe

P I L I P T O W
włosom siwym 1 wypłowiałym po kilkukrotaem uityjiu przywraca piękny, 
naturalny kolor. — P i l ip to n ,  c ;• farbu-a lecą tylko odmładza włosy, „ 
które pob wpływem togo inakomitego środka odiy ukują pierwotną barwę M  

C e n a  f l a h o n n  1  * ł r .  8(7 e t .  2

a  i i  n  f i  w  1  i «
wypadanie włosów w prreoiągn dfjńch tygodni wstrsyanje, 

oebulki włosowa wzmacnia i do wytwa.'zuzr porostu włosów pobuo* 
Miejsca wyłysiała nieprzadawnionn pod działa' izm tego środka pokrywa

ją i g pięknym włosem.
____________ CaJy tłkąn 8 zł. PM taksaa | zi. 61 oat______________

U N 1 W 1 C K S A J  J S ’ ŚT P Ł Y N  
p n e o l w  J h js  lf  i j  

Łupież jest objawem ehorobłiwago sts nn skór., a lekceważenie jej 
słabości sp-owadza wypadanie * siwienie włdfów. Uniwersalny płyn jest 
tak snakomitym środkiem, że jede fi* Sr a  wystarosa ca całkowite nan- 

mięcie tnpieła i kosztuje tylko 1 tłr.

Po długie: 
satyebmis 
lnb ‘ Jemny *

J M  A  M
1 dośw iadczę! lu ______  wyborn? środek do

satycbmiaatowsgo larbo-isnia włosów na trwamy i piękny kolor czjtrny
adało aie mi wynaleźć

łkiy i
sastosowania^bardzo prosty.jest os zupsłnie niosskooliwy i 

O e s a  m. Mir.

A N T a j K i '  T T I L I A  m
nrawa p ie g i,  o p a l n l e  a ^ tn e o iti  .e, p la m y  w ą t r o b ia n e ,  nadaj- ł

twarzy białość, drdikztnośći i przejrzystość. — C~na V złr.

W b j D A  F i J O Ł K O W A
nieporównany środek, usuwa 1  tworzy pryszcze, liszaje, trądziki, pisrzcj- 
nien e 1 taszczenie <.ę skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz od

świeża i nbczje nieporównaną delikatność. — C ma 1 złr.

3 1 A . G 1 >  O  Ł U N  A
jedyny środek odśwre: ająw 1  leć, ii ćra ■ icha , szrrstks i zgrzybiała pod 
wpływom I ł l S O i l k l  sta je się miękką, przejrzystą i oelikztaąspłyi
■ A e n O Ł ilk A  usuwu « se rv  out. sć  n o t a ,  niszczy 
czarne punkciki, którs najwięcej oriac' a ą w ckOMey nosa.

zb*m jmiteąo k.cuki, i  złr. 50 ont.

W O D A  L Ł L 1 J O U  A .
Plamy żółte, brunatne i ostndy z Ł’ -rsy, szyi i p.srsi pi 
cudownej wedy po kilkaJtrotnfłŁ Ą c iu  zupetnie nikną. Ctcna

i-n n -y  t. j. £ ,
Ceaa tego

 — i t
m
mcd wpływem tej 

1 złr., 50 cat

O r i c n t a t i n a  M * u d t*  i r  p l a n i e
nadaje twarzy orawcziwie ■azia/siną ^dęuą i pizyiew.ną bia-cćć (aK oka

niedoslizciahjłii o d śu iia  i konserw,je, - łjesa 1 złr w>

j t W B  K S I Ą Ż Ę C Y  b u ł y
jest prawdsiwym unikatem w sztuce kosmetycaaej ■ nie zawiera bowiem 
w swym .kłzdzis ani bizmn.u ani o<o-rin, *» też żadnych metalicznych
Slerwiastltów szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega 

o twarcy, nadajo śliczną, naturalną j pi‘zyj tmną białość i deli-
zatnutć — (J e n a  P u d e lk a  1 z ł r .

P U D R  K S l A , Ź | j j C Y  
s ie K ito .*  b i o s  y  • s ie H ih ' • # ó ł la i* | y 0  ]  t ł r .  9 0  » n t

mm
K BEM  O B JE N T A L N Y  3IJ  Ł Y ,

<ti*lipto~r6źowf dla blond/n*k i o/dlisto-żółtawy d<a szatyntk.
Kremy te ozynią z»d*śó wtz^ilim rymzgzBicm, nsdaj» bowiem warr.y 
naturalną Liitaść, '.jeLketncść 1  ijrzyitcśc, są ni-st?otiJiws i dis oka 
alewidzial e. Twarz martwe ft kry * bruzdami, nierós no-w.crstks, aoetaje 

całkiem i.dświeżtzą 1 oc wlrdroną (en i 1 złr 2o ont

Bowyżej s-ymieaionyeh artyfenłćw nabyć można we fabryce we 
Lwowie przy uh->y K ipcra ikn  p o j 1. 3 i wa Clji w E ra to w ii ,  Sakien- 
uice 1. 10 i*k5* u t t P S I r *  £U:4słfct-ywie; J s» rćg :ew icsa  w Tarno-
pvlu u K-irzykiowic/a w Podhsjcach . 1C01 3—0

J .  I H N A T O W I C Z  S
m a g i s t e r  t a r m a c j i  i  o h e m i k  s ą d o w y .

3 l i e  p o w i e m h o » n ś
tylko -zm iennie i ra « !y ir» » |j ,i» , prze
prowadzona Kuracja c b o r ó b  s j f l l ł a t p -  

1113 «'l l  je s t jedyną rękojm ią uchylenia 
najsmutniejszych następ jtw  w przyszłości 
T » lz o w q  zapewnia na podstaw ie ści
słych badań i l.czriych doświadczeń swej 
piętnastoletniej p rak ty k i: H p e ć j a t l a t ł i  
• o  c h o r ó b  t i y t H l ó t y c z n y c h  i skór

nych prak t. lek. m ed., chirur. i akuszerji

1244 J *  K - U r p i f i l )  4 —?
•u.t szkający p izy ulicy Sobieskiego (nowa) 
1. 12 pierwcze piętro, drzw i Nr. 16 ordy
nuj 1 od gouz. 9. do 1 przed południem  i 
od 2. do (1 . po południu. R tŁ ioy , wrzody, 
wyrzuty skórne wszelkiego rrftlzaju, za 
kaźne i kataralno, upływy u kobiet i męż
czyzn, stryKtury, zgubne skutki s a m o -  
j  jak  osłai enia norwowe, l m -
p«>t( u c j ę ,  nasioniotoki, inklinację do 
suchot 1 t. d. tudzież b lrdaczkę i niektóre 
wypadki niopłodności, leczy Itess l»i»‘n  
g m u t O W n i e  i pod zaręczeniem  najści- 
ulejszej d y a h r e c j l .  — Zamiejscowym 
śdziela rady listownie i wysyła na  żąda
nie lekarstw a i w skrecjonalny sposób.

mi s m i r ś a  m i a s t a  S a m o o r a
od wszystkich oez wyjątku wkładek oszczędności 

od 1. kwietnia 1881 począwszy
z i m  stopę procentow ą z 5 10 na 5°|o cd s ta ,
Do końca r-a rca  1881 r. będzie zaten k<sa oszczęrncśei zwracać na żąda 

nie w kładki oszczędności, j ‘dn»k woż jfż e li pą wyższe nad I 0 złr. za poprze 
ardem 14-dniowem w ypow ńdzeriem .

Zarazem  zniża k" i oszuzę Inośoi stopę irocen to»  ą od p rż jc z e k : 
a) rd z .i lonych na hipotekę dóbr : rea lność  z 8%  na 7%  od ta,

udzie ony.h  gminom, poaiatom  i towarzystwom zalicikow ym  z 7 'L na 6°/„ od s tr, 
c; r a  zast »■> pup ieńw  wartościowych z 7°/ na 6% od sta, 
d) na weksle z 8% na 7°/0 od sta.

Zniżer ta  nt ipy procentowej rd  pożyć, ek pod lit. a) i b) wyszczególnionych 
w hodzi w życie z term ia m  nnjbliiazi-j r  ty p iatnej p i dniu 31. marc% 1881 r

Sambor dnia 9. lutego 1881 r. 128,1 1—1

W

i i i n i i i m i k
Wstrzymania i tapsałii z rośliny.

M ATICO I
B i a b o i t t i a e h  m ę t k i e h  n a } -  
t k u t e e m n ł e j t m y  ś r o d e k .

(Flasrka Ka-w atrzykiw ań ftO ent. 
p su lek  Ho ent.) {

Poleca apteka ,pod Lwem* we Lwowie \ 
ibok Brygidek

£ . KHaiŻANOWSSIEGO.
Zam.ówlems z  prowincji nskuteozn’!  

■ię odwrotną pooztą. 1003 8 —0

Z n a k o m i t e  p o t r  j < U e n i<

V E L 0 U T r n
jHt io »  11-0

M o c z k a  r y ż o w a  
przygotowana z Bizmutem 

t!a tego to działa nocęśbirie oa ekó : 
I U s d o s t t i e ś o n a  p r s y s t a l e  d s  

e t a ł a ,  nadaje 
c « n «  ż w l « * o ś ó  n a t a r a l r ą .

c a  PAY
Jfajasym Perfum jp p-ryku 

9, w  nt«y i* la Pafr, 9
l^oatać a.o‘*« we Lwowł* w n 

°p, KrzyCuiow»kieg», 5 ] Mikolariha, !p- 
ale? w -• ‘łgasyws b ™*it«ryjnycib jst

itrayżowskdefe, JaWa I Alfredo Dzików 
i  egi, Leona F«sii:ta''fc*, w Ozeralo 

oaib w ant «oH*h'>wsVle»*

) A ] > - E X r E L L E R
„z KOtwicf < S )

jest t>rdu Mrja trodkicni lomowyn,
Kto tego zDakomit go leku rsz 

tylk. , n >, p rz e c i* dn;e, leurndtyzmo. 
wi, rw aniu w witawi ch, reurndyczne- 
mu bolpwi zębów itd. użył, poleca gc 
niezewodi ie d«lej. Jee t :o uwagi go 
dne » pod względem w artości ticz i- 
czej Pain-Expclteru i tej j dynie oko
liczności przypiafć należy, ;ż środek 
ten bez wszelkiej reklamy w całej Au- 
s trji tak  olb-zymle zm.l>zl rozpowsze 
choienie.

D ostać m ożaa po cenie 4 ) ent 
i 70 ent. ra  flas/kg w niżej wymię, in
nych aptekach : W© J b ^ o w ł©  u Z. 
B uckera, J . Piepe»a j w Brodach E 1 
L iszka; w Brzeźanach B. Demcinsnie- 
g o ; w ÓzernloMcact J Goli akowskiego; ’ 
w Drohobyozu L. D obrzyni tk n  g •>; w 
Głogowie F. W aiozaka; w Joruaiiowle ' 
F . M oszozańskiego; w Kołomyi E. j 
S tenzla; w Kolbu-zowie F r. B uczckijs, 
w Kozowle J. W ifluuk.ego; w Leżajsku i 
J . D .n k e ra ; W Milówce M Q u rim e g j; { 
w Myślenicach M. Guttman .a ; W Prze l 
mysiu W. N ah lik a ; w ‘tzeszowle D. " 
K, era ; w Sadogorze D. Bubmowicza;
W Samborze J . Ateks ew icza, w Snla 
tynle M. N iem czew sk^go; w St-yju J  
Zgórsk.ego, L. G artnera ; w Sta,’ sła- 
wowle we wszystk.cb ap tekach ; w Su- 
czawle M. parczew sk iego ; w Szozu- 
Clnie J . T Miecz owakiego; w Tarno
wie J. Keid , w T arrc ;o lu  r r .  J*m ro- 
giewicza, U. ł f a h a n .;  w iydaczowle 
M. Bar j «,sza. n , l  2—14

C entral y skład n a  A ustrję  u Dr 
R ichtera, sp teka pod „Złotym Lwem ■
W Pradze, NiklaspJst: 1.

— i* »' rtfiTWi &SśSa»lłSudiśr le f f i f f i& j g i i & S P k - ^

C. k. nadworny fabrykant bielizny.

E .  F O G L
h o t e l u  A u g i o l t s k f m  'w e  L w o w i e  ^

o b o k  c u k i e r n i  p .  M o t l a e n d e r a ,
pozwala sobie podać do wiadomości, że po cenach fabryczrych 

znacznie zniżonych sprzedaje i m  0 . .o

p łó tn o , bielizn ę dam ską i  m ę ską,
tudzież

towary pończoszkowe,
Każdy ma sposobność dourego towaru taniej tfra gdzie indziej dostać. 
Koszule męsliio z Szyfo ,u , O xfor;o\.e płócienne, a lb j praarUziwe kolo 

z k r t  .nu, krż v j  miary po _ ; y
Kalesony męsk o, plóoieann a lb . w e.niaone po . ’ ’ ■
S zkarrb tk ’ g ła ik is  lub kolorowa pół tuzin i po 
K af.rn ik i od p tn  i dziergane mę .kie lut> dam skie po 
iło łe i-rzy k i d ausk io  pc:zv .órn0 każdeg fas r u  6 sztuk po 
K ołnierzyki m ęskie: Arcyksięc a, U ncolu, Snhillei, M ujte t,

F l^renzo, 6 'sm s’k, tirn z , Kichte eto. pół luzin* po

u i ł i i i u m i i i i i i i i i ii i in ir tŁ łi i l i i . ł  i - t f - n r m iu i J j r

j F » I O  c  i_ irx .A
ROŚLINY MATICO 

PF. GEII-IŁŁSjŁ T  er C le ,  Aptekarzy yv Paryżu.
8, ulica Vivienne.

\ w połączeniu z esencją  M.Hio >. Pow toćzka k lejow ata rozpuszcza się łatw o 
w trze wach a nie w żołądku i dlatego to kapsułk i te dzia ła ją , dziesięć razy 
d l niej jak w szelkie inne przeciw  rzerzączfcom naw et chronicznym  i zada
wnionym.

D la un łkn ien ia  licznych fałszerstw i naśladow nictw a, żądać aby stem pel 
rządow y francuzki koloru niebieskiego stósow nie do praw a z 26 L istopada 
1873, m ark a  fabryczna i podpis G R IM A U L T  et COMP. znajdow ały  się na 
jednej etykiecie.
D ostać m o żn a  w g łó w n y  oh ap tekach  w P O L SC E  i v* A U S T R Y l .

m m i i i i i i i i i i i i i m r n i ii n i i i i i i J D ł » m i i n m t i U i m n H i T n m i i i m i m ’
r-net-ć y.rż- » I.w.-tfw w sptsu* >. Mikaiacnk*.

« . x .'k x x x * x x j k y x x x )k x x x x x ) ic? \

P o m i e i z k a n i e  »
na kilka m iesięcy do najęcia,

SsŁdające się z dowolnej iLści pokoi umeblowanych 
lub bez mebli.

Biiższa wiadomość w temże pomieszkaniu ulica 
Halicka 1. 58, I-sze piętro. 1267 3-4  W

< X X X X X X X X X X X X ( X X X X X X X X X X X V

lorowa 
60, 2 

z ł - .  1, 1.60, 2 
zlr 1, l.oO, 2 

złr 1, 2 
zir 1

Kan«z ty  męskie lub dam .k:e, każdego fasonu pói tu n n e  po 
Boszul <’a nakie z S y fo n u  lub płócienne gładki- , z fa de- 

czl »n.i lu t baftowai t  p > .
D»mak'e kaftaniki n icne z obrąbkiem  lub ha ftiw ace  po 
R u m b o rs i'e pJócieni.ą chusietzki do no ja  6 s tok pu 
12 ezt lk  o! tfite >/.( k ,o  nosa z kolorownmi brzegaD.i po 
6 sztuk płóciennych kolorow jch ebustrezek d ,  nosa d la  

znż-rWaj^c7ch tabakę po 
6 par damskich p ńczoch białych po

złr. 1 
złr. l.S*' 2

. złr. LS"1, 2, 3 
r tr . ; ?0 1 76 
złr. 1 50, 2, 2 -6r 

złr. 150

6 par -lamskich pończoch kolorowych nicianayoh po . 
0  >rua t a  6 osób z białeg dam astu sztuka po

złr. 1 60, 2, 2 5 f 
złr. 5, 150, 3 

złr. 2-7ó 
t ł r .  160, 2 

75 ent., złr. 1, 2 
zh . 17E, 2 

złr. 1

Obrus do kawy na 6 osób p łócituny sztuka po 
Serwety białb z dau asm  w k e ia ty  6 sztok jo  
Serwety ap .errw e r.a ło  cń n k ie  6 sztuk po
“ ó rza ilj z dam astu  d ług ie  i */* łokcia \..'edeńaK-.,ego 6 sztnk po złr. 2'60 
Obrusy płóc e - n -  ansastowb n« 2 osób p-> zł r . 3> $ o, 4 -0
Najprzsr’ni-'jsze gorsety nocne dla dam z bog tt im haffem pc złr. ^-50, 3 '5 i 
RnmLurgąkie płótoa webow“ 'U ;ck. wiod. d łu g . 6/4 lok. szorok. po złr. 27 
B u n b n  gska webą 40 wiadi ńskicn łokci długość su  . . a*1- 1A — 16
■Płótno ruiub-.rgskie 4/, i 5L szerok. 30 wieu łc k . o ług . po złr. i o, J l ,  72 
8z )f :n  l a l a - s z j  »a ne0k u t t r . o l  . . . .  ent. 20 do 35 
Prz«śc;er» 'ta  płócienne bez obrąbka 6 sz trS  po . złr. 16
S po ić  ic filcowe, m0 Owo-cz*rne lub b n łe  spódnice

dsu.guie p i  • • ■ • . • . .• z>r. 2, 2 50, S fiC
12 S ittu  c t usteci k  do ro ta  z kolon wemi ts lakam i i z w t-

Łaftowsnems literam i, tnzin pc ■ • złr. Ł 40
F a rtu  i.ki aair k ie z lustryny Giatne^, t a i l ? o  prz r1nic po . złr. 1, 1'5> 
Majtki djtmtkie szyfonowa 1-b bzrchanc se , g ładk  e lub

Odzywa haftem po . • . . złr. 1, l'5u , 3
Spódnice dam skie z b»rcaa( u sznurkowego lnb p iko rego

w najlepszym gatunku  po . t złr. 175, 2 ' 0
Koszu1 d m ęsk ir 'z  p’ótna Tumourskiogo z przodkam i zakła-

danem i lub g ta-L ie  po . . , . . t ł r  3 50, 4'60
Koszule m ęskie balowe gLdkio lub hoftowano, robota

r ;  żul, wszelkich rozuiia ów Łzy po . . t ł r .  2 '6P, 8-6C, 4

Odbiorcy tos7»ró>f w  wynokości 2 0  &lr., otrzymają 
darmo 12 sztuk u^jprzednlejazych serw et damAStorrych.

N a m ó w ie n ia  z  p r o w in e jt  o d s y ła m  p o c z tą .

C .  b .  n p r z y w .  g a l i c .  a k c y j n y

BAHE H II0TEC2HT
W F I  L W O W I E ,

■ w y d a je

o d  d n ia  1. s ty c zn ia  1 8 8 1  p o c zą w s zy

Asytjtiaty kasowe
3 ° l0 płatne w 8 0  dni po wypowiedzeniu.

l t k  ^ ° / o  » » ' O  » n n
Wszystkie znajdujące się jeszcze w  obiegu ^ % ° j0 

,|3 A s y  g n a t y  k a s o w e  z 60 dniowem wypcw edzeniem, 
■pt będą oprocentowane o«f. d i : i a  ,/j m » r « a  1 8 S j .  po- 0 
‘U cząwszy t y l k o  jn* 4 u/0 z zatrzymaniem dotychcza- 1  
^  sowego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1. stycznia 1881.

(Przedruk nie będzie p^ecooy) 1118 12—0

Tylko d o o re  zn a jd u je  s z y b k ie  p rz y ję c ie !
N>e upłynęły jeszoze 3 lati. odkąd przybyłem  z New-Yorku dc Londynu, 

c-lem  w pro-adzen ia  mego nowego artykułu  w W ielkiej Brytanii. Po przybiciu  
ro-poceąiem  ^-ój in teres w ipokojny, nie obliczony ds efek; sposób i miałem 
początkowo tylko sutereny i małj k .ntor. Z tąd  wysy?*ł'im do wszystkich części 
Anglii, Irlunó ji i Szkoiy; małe pactk i doborowe mego arty i uł , celem dania spo- 
soouośoi do ronienia p-ób Mój okst-akt przyjętym  był z wielkim aplauzem  przez 
publiczność i jako do'.”ó i nie h  słuiy, ż i w pierwszych dw unastu mieaif-cach o trzy
małem zamówieniu na 2 10,010 l;ute'ofc mej specjał o osoi. W iele z zamówień pocho
dziło od ofó*', któce m yo  artykufn używał* n a jn in w  sam e, a przekona wszy sig
0 jego dobroci, polecały drugim . G lyby Uk nie było, nie byłbym w stanie p r o 
wadzić d ' *ei mego i : t  resu. _ .

Kosz-* na yprow adzeuie mego a U knb i do którego z m iast, były w ^ k tra  
ai :4eli zy<k z sprzecian-go; atod będąc p-zekonanym o « i lkiej w ar o śu  i skat- 
ta c h  m go artykułu , spuizczsłem  się m- publ’0*ność, że wzujemn.e go sobi' pole- 

Lcjić bę 1 zie, przez co wro ą s-ę mojo wydatki. Nie omyliłem się fe l w mojem 
za faulu, jak powyższe w -rsź u e  dowodzi. Nabrawszy otuch, ao da^zych postę- 
pó -r wskutek aplauzu dazmiemij memu ekstraktow i, przeuioołem mój in teres we 
wiaks e, wygodniejsze lokale i tu , jak p r - .e d te ' drpom  g ?y m : dalej zalety mego 
L -.- rn łu . W drugim  roku p rzyrostem ■ amówieuia na blisko 600,000 butelek. 
S o ja  teka do listów sta-wała się lodzienaio igższa ud tek, mogę powiedzieć 
t” sio)y a-‘iftiów uznsni* i pi m dzigko-ynayib o moim „Shaker-eketrakcie0 (8ei 
gefii 1 cząoy syrop). VVzmi,cniają«ym ] leczą ym s (idkiem na bo leru  wąjroby, 
uieftrawp aó i ”h0)e żołądka, był artykuł, który wp owad iłem do Wi lkiej B y- 
<anii i który tam  p zyję'ym  był z takmm zaufania a  i z tak ogólnym j  klaskiem . 
Przez g run t iwne studia i bzdanie przekouałem  się, że m jw ięk-za część cierp.eń, 
u: które ludzie w fisszyp  czraio z.ai.aaają, ^owstaj* z nieregu'a-r>ego funknjono- 
w aila  żołądka lub wątr„bv. Znalazłszy, zajmnjąo się tem i chorobam i, środek, o 
k tó rigo  wielkiej w art ści p r iekonałem sig przer. «.ła«ie doświadczenie w A ceryre , 
postanowił m ud ć się do Europy, sp.-óbować tam takżó wprowadzić mój r Shaker- 

k s trak t'. Murzę ta  [jednakże osobn > zauważyć, że nie przybyłe a  dr Europy jsk o  
rai~anturnik“ ; byłem cow;em właścicielem wielkieg > in teresu  w Ameryce i mia- 
łeni wjęnęj niż wy fi t ;i - o- s ąco środk. na moje p-itrzeby Mój tnt res w trzecim  
rnkn jeszcze się bardziej rozp-e^zył i i -mu pp zedaż w A ngin wynosiła do 900,000 
butelek, c o  z "prz da ią  ilością pierwsi ego i d rug ieg ) ro ':u  daje ogclną rnm ę 

.70< ,* 00 bntelek — w k:óts'im  nrzeciągu czasu 3 la t i to nieznanego p-zadtem  
jaszcz'e zup ’łm e środka. Bez jego za l: nie byłoby to możebi ’m. W Wielkiej 
B ry tm ii ak :r. ekstr k t°  był wzajem nie o t s-m eg( początku bardzo po>eoanyn> 
jak . ś odek oa ciężkie traw ienie, 1 ole w ątroby i żołądka, dla ozego «ąthę że 

otowośó z jaką przynęto „Shaker-ekstrakt “, oraz ogromny na niego popyt są naj- 
lepszemi dowodami, *« .Śhaker-eksżrak10 jes t nakomitym środkiem  na pcmie- 
oiooe cierpienia. Zachęcony przez jak  nrjznafcom.tsze Iwiapeetwa, jsk ie  otrzyma- 
ł- m z a c z ą ł e m  in te-cs mój rozprzestrzeniać w różnych krajach, o ozem bliższe 
szos "góły podam niżm.

N iestraw ność, r a  które „Snake;-ekstre^ t0 jest najlepszym środkiem leczni- 
c*ym, napada nas zupełn i- niespodziani , jal złoazi >j w nocy.

Pacjenm u czuwają boleści w piersi i buku, c ataro w krzyżach ; ozują się 
ponurym i i śpiącymi, w ustach czuć się daje r  tu  o  sm łk , mianowicie 'ino , 

dzaj ggB.ej f.egrwy o»_ i  :a sie ns zgbtch  i oddech robi sig drugim  w strętnym . 
Apatyt jest słabym i żołądek m a uczucie ciężaru w ielk'ego, za dnia zaś pragm e- 
nie " i >rar, którego żaden poka-m  nic m że zzspokoić O rzj są z isp a łe ; ręoe
1 nogi z ie ln ą  . s ta ;a s 'ę  lepkiemi, jest to  istotnie ri dzaj zimnego pptu. Pacjent 
ozujo się ciągle zmęczonym, a sen nie d a j .  mu u lg i; po niejakim ś czas.s staje 
<-ię nerwowym, drażliwym i po rn ry  -i, a  u nyuł jego pjłnym  jes t sm utn /cn  przo- 
człć. Głowa uczuwa zawrót, rodzaj za -sętu, gdy się nagle podniesie; k iszki atają 
się tw ardym i, a skóra uierai: suchą i gorą :ą. Krew staje się gęstą i zastałą, 
białk u OKa staje się żóltem. Częs‘e natają  womity, połączone uieraz z Kwaśnym
makieo. w ta ta ch , u innyoh znów ze słodkswym  smak-em Bymotomy te  ozgsto 
ą  uołączoue z biciem srrea  taL iż pacjent myśli, że cie-pi na serce.^ Tw arz 

błotnie, prz«d oczy zachodzi m ała  i w ietaie następuje e s t r t  -me. Po niejakim ś 
■•zasie dusi kaszel, najpierw  suchy a  po k iiku  nresiącsch  połąozuny z flegmę rio- 
lonkowatą. W szystkie te  symptomy nie pokazu j, sic koniecznie o jednym  i tym  
arnym czasie leen k : Iejnc», jedea  po d rag im , a zwykła naraz kilka.

Właściciel A. JT. W hite, Frankfu-t n. M.
S K Ł a D Y : l l 7 ' 18

We Lwowie w  a p te k a c h  Z y g m u n t*  Buckera, Piotr* M lkoltaza  
i Kaliknt. KrzyAnnowekiego.

S k ^ a d j  w  V D i l i i l n  : w a arej c. 1 Aptece polowej, I., . m  Stopham,- 
p ia t-, F r. X. Ple' an a ; w aptece „zum gold. Hirschcn*. I., K ohla arKt. W .T .e i  dy; 
w ,E agel-A potheke°, I ,  Am H rf, C. llan b n e ra ; f  aptece „zum rothnn Krebsen", 
r , ’am  Hohen M arki, A. E g g e ra ; w „Schw am -A potheke“, 1., am Sohott* n rirg , 
B Bibust.; w apfA e r znm heil. Leopold0, I ,  P la-keugaise  6, F . N eu sen n a ; w 

Mobren-A otheke0,, I.. T ucbL uben  27, J . WeiBa; w aptece , ZUr heil. B ngitta* , 
II B rigitteplatz, D ra E hrm ana; w ipteo- am  Kenuweg, III., A nt. M ayera ; w 
aptece „zur heil. Dr ifa<tigkeit*, I I I ,  R adeckyplat1, Dra Aleks. Rosenberg* ; I V f 
W iedener H aup:strssse Nr. 16, D ra J. L am atscłu  ; w ip tece  ,za tn  Yriy1 c- ’ 
M ariah Iferetiasoe 72, M. ZayaroB* ; w aptece „s.ur B a rm h irz ig k e it .^ n .,  E siser- 
strasse 90, Ju l. HorLabnego; w apteoe „zum goldenen E lephanten  , U Stift- 
gasse, Ludwika Lippa ; w „St Anna-Apoth: ke*, IX , W abringcr» ra^s , C. F ir- 
b*sa; IV W iedener IL up te t-as te  67, w rp t. Dr S cb lo srera ; V. W m tergasse 3), 
u M. S ch .d la ; IX. P.,rzoUarga»se, w aut. C. P io /so b e . G .e . B- ^ rltz> droguista 
B raur irstrasse 1. 5. A pteka rfeewalda wdowy M arialilferstrasse lUb.

- »  n r o w i u f i l i  m*ją ap teksrze : w A GRAM : apteka M. L.
Finscba. w A U S T E K L trZ : A. P rzikry l, w B A D E N : G. Schwarz, w BERNIE1: F. 
E der, w BOŻEN: II S pretter, w B R U X : Ferd. F leck. Droguist w BRODACH- 
E  Liszl a  w CILLI, I. Kupferschmid : w DEUTSCH BROD W. Kaoellao, w ESSEG, 
I. Gobetzky. w GRAZU, F r. X. Schihay. w GR. BECSKEREK, L. M aeuczes; 
w GYONGYOS; F erd  M ersitz; w IIERM ANSTKjłT, Aug. Feutsc i ; f  « .  M. T- 
sa: hely, Jol. Kiss, w L E W A  E d. Bolcman ; w M -B C JK W ii/ t .  Blodife, w MAE- 
R1S3H WEISK1RCIIEN I. K riegolstein ; w NUbSBORF p Wjeduiom, K ol Bolty . 
NYJREGYHAZA, Era. K orany i; w ST. P O E L lE N , 0 , Uassak ; w WINDISCH- 
GARSTEN, Em  K eller; w D.-hOUID A K : Jozef v Pap, w ^RŁJE jBUKBU (wyz.

• • -   • > n . m u n e c  . a u    » K 'I .a U: v luderaa,
KLAU 

KAGLSTADT:
 ______     Jó z tl

Trauczyński, w KREM s : S. E. Kloewetu, w KUTTENBERGU ; P r-S U w ik , w 
LE1TM ERIAZ: (C/.echy) K. L abie’, apteka pod K o ru ą ,’ w L lE bIN G ; A. H uss; 
s  L U B U M E : Ju l. v. T rrk  czy, w L IN Z U : A. ^ ° r.tMa “ er“ spadkobiercy ii A.  
RnuDert w MERAN : A. P“ u. w MILÓWCE: (w Gftlicji) M. Q uinm , w MISKOL- 
CZUP; Dr. M Derez, w N EU IIT SC H E PN : JuJ- Neusser, w r a NCS0VA W . H. 
{•trsfT w PRESóBU RG U : Feliks Pistory, apte*a pod nr zerwonym Rakiem 0, wr
P IL Z N IF : E  K alstr, w PRADZE: a p t e k a . J « „ » ^ « r Bta, Poriceono, w PRERAU: 
aptek“ .ru m  go d. Adler" Ign. P eo*a, w PRESZBURGU : »pt. „ rur beil D rnfa l- 
t )Z it°  F ryd . H einrici, w jPROSSNlTZ: A. Gr)eesl, w R EiC H EN B ER G U : Jozef 
v Ehrlieh. w SAAZ : V. Kraus, D rogm st w SaN GERBERGU : Jozef A eg ler, 
w SALZBURGU: Dr. v Sedlitzky, o. k. nadw orna apteka, w BGHEMNITZ: F r. 
Sztankay, w STERNBERGU; S Z E G E U lM E : A liowacz,
w O PA W A : A P lscbky, w TEM ESW A RZE: C. M. Johnera »pt Stańt, Ilnnya- 
dygasBe i Stefan F  Tarczay, apt. St. M ariahilf, w VILLACH: Kurapfsa spadko- 
bfeT. y w WEG HRADISCH : Jozef Stanek, * V lNKOW CaL.H: L. v. A lem soo, 
w W A RA O Y N IE: apteka A H othsingera, ^  WEL.S : K. R icn t.r .g w  W IE N E k- 
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ZIE : (w Galicji) a r '  iks Józefa Grosss, w POZNANI' : Czerwona apteka, Rynek 
Nr. 37, w ODOLANOW IE: apteka Alb. M athaali-
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